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niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na i ok

cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł., na kwartał 4 zł. —
z przesyłką pocztową w kraju na 1 0 k cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G łosu *  
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 20, marca.
Odebraliśmy na dniu dzisiejszym wszystkie 

protokoły czynności Delegacyi Warszawskiej, a 
zarazem i kilkanaście listów, tak z Warszawy, 
jak i z prowincyi, wyświecających dalszy bieg 
sprawy królestwa Polskiego. Z aktów tych nie 
możemy w ten m om ent zrobić użytku w  naszym 
dzienniku: dlatego zamieszczamy dziś tylko te 
listy, które przynoszą nam wiadomości najśwież­
sze i najważniejsze. Protokoły posiedzeń Delega­
cyi Warszawskiej, o ile jeszcze mogą zajmować 
czytający nasz ogół, podamy w jednym  z nastę­
pnych numerów, razem z dalszemi wiadomościa­
mi o rzeczach bieżących, których oczekujemy.

Z całego pliku tych aktów, z których osta­
tnie są z dnia 17. b. m., przekonywamy się, że 
sprawa królestwa Polskiego w dniach ostatnich, 
chociaż nie olbrzymiemi krokami, jednak  stanow­
czo postępuje naprzód i otwiera przed sobą co ­
raz pewniejsze widoki. W  postępowaniu, tak ca­
łej ludności jak i postanowionych przez nią a 
przez Rząd uznanych organów, widać trzeźwą 
rozwagę, świadomość siebie, stanowczość i n ie­
zachwianą energię. Nie brakuje wprawdzie i wia­
domość i takich, które w obecnym stanie rzeczy 
wzniecają słuszne obawy, żeby to, co się już 
dotąd zrobiło j co na takiej samej drodze we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa jeszcze zrobić 
się może, przypadkowym sposobem się nie ze­
psuło. W  listach, których nie możemy drukować 
w całości, znajdujemy następujące m ie jsca :

„Ogłoszone ustępstwa nie zadowoliły tu  prawie 
nikogo. Ci bowiem, którzyby radzi sprawę naszą u- 
trzymać koniecznie na drodze legalnej i żadnych na 
teraz już nie dopuszczać manifestacyj publicznych, 
nje mogą się temi ustępstwami zadowolić głównie 
dlatego, iż form a, w której ogłoszone zostały, nie 
d a je  żadnej rękojmi ani ich stanowczości, ani trwa­
łości- Ażeby stanąć i wytrwać na jakiejś podstawie, 
trzeba koniecznie przekonania, trzeba przynajmniej 
wiary, że ta  podstawa stojących na niej utrzyma i 
ani się pod ich nogami rozsypie, ani im z pod nóg 
wysuniętą zostanie. Przekonania tego w nich nie wpo­
jono, wiary nie obudzono — i ztąd nawet i u naj­
stateczniejszych niezadowolenie. Ci z a ś , którym 
Pan Bóg dał mniej politycznej rozwagi i cier­
pliwości, a za to serca gorętsze, niezadowo­
leni dla tego, żc ustępstwa te, które poczyniono, nie- 
ziściły ani w czwartej części rozbudzonych nadziei. 
Z tego powodu w klasie rzemieślniczej, niższych u- 
rZędników i większej części młodzieży, chociaż jesz­
cze się nie objawia, jednak istnieje głębokie i pra­
wie kipiące wzburzenie. Upominania moskiewskich 
władz, a jeszcze daleko bardziej nieszczędzone przez 
nich g ro źb y , ty lk o  jeszcze więcej to wzburzenie pod-
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noszą i rozszerzają Zgoła tak  jak dziś rzeczy sto­
j ą ,  bardzo małego potrzeba powodu, ażeby przyszło 
znowu do jakiej manifestacyi publicznej, która kto 
wie jaki obrót wziąć może. .. Mamy tu wprawdzie 
Delegacyę m iasta, z ludzi bardzo rozważnych złożo­
ną ; mamy Towarzystwo rolnicze, które ma ufność i 
wiarę i bardzo przeważne na ludność wpływy; nawet 
pomiędzy samymże ludem nie brak mężów znamie­
nitego rozumu i wielkiej trafności w osądzeniu sy- 
tuacyi obecnej: wszyscy ci razem się łączą i trz y ­
mają zbytek zapału w rękach żelaznych, - • ale, jak 
to powszechnie i z mnogich doświadczeń wiadomo, 
w sprawach tego rodzaju bywają chwile, w których 
pęka nawet żelazo.*

W  innym liście znajdujemy co następ u je : 
„Rozdrażnienie tutejszej ludności, wywołane i 

ciągle utrzymywane nie politycznem postępowaniem 
Rządu, nie tylko jeszcze się dotąd nie uspokoiło, lecz 
owszem, wzmaga się i rozszerza. Składają się na 
to najrozmaitsze okoliczności Najpierwej, meukon- 
tentowanie powszechne z przyznanych dotychczas kon- 
cesyj; powtóre, poczynione doświadczenia podczas 
ostatnich manifestacyj, w skutek których rozpowsze 
chniło się przekonanie u ludu, że nie wszystkie puł­
ki są tak usposobione, ażeby się biły z ludem na 
seryo— a gdyby się nawet biły, to są to wojska takie, 
że przy dobrej fantazyi można je potłuc kijami i ka­
mieniami. Jakby na potwierdzenie tego przekonania 
miał się tu  zdarzyć przeszłego czwartku (dnia 14. 
b. m.) następujący wypadek. Wiadomo wam, że za­
mek jest napełniony żołdactwem. Otoż w jednej sa­
li , w której znajdowali się kozacy i artylerzyści, 
wszczęła się przy grze kłótnia pomiędzy nimi. Od 
lżących słów przyszło do wyrzutów. Artylerzyści z 
najwyższem oburzeniem wystąpili przeciw koza­
kom za to , że ci ostatni bili bezbronny lu d , 
że do niego strzelali, że krzyż chrześciański pó- 
druzgotali. Nawzajem kozacy opadli artylerzystów, 
że się burzą przeciw Carowi. Przyszło do bójki 
zawziętej i krwawej i to do tego stopnia, żo jak 
wieść niesie było dwudziestu i kilku rannych i za­
bitych. Z najpewniejszego źródła mogę zaręczyć, że 
coś podobnego istotnie zdarzyło się w zamku. Czy 
mniej, Czy więcej, to obojętna w tym razie: najwa­
żniejsza to, że takie wypadki nie wywierają wcale 
przeciwnego wrażenia na usposobienie tych, którzy 
wierzą w zwyciężającą potęgę kamieni i kijów. Prócz 
tego ! to także nie mało ważną jest rzeczą, iż do­
tąd pomimowoli porozumiała się stolica z prowincyą. 
Podpisywanie adresu we wszystkich okolicach kraju 
i przez wszystkie warstwy ludności, odprawiane na­
bożeństwa po wszystkich miastach i wsiach, żałoba 
noszona przez cały kraj, a nareszcie inne dowody 
takiego samego usposobienia u wszystkich klas, a 
mianowicie u wiejskiego ludu, — wszystko to spra­
wia, że poczucie się na sile rośnie i wzmaga się z 
każdym dniem bardziej. Jest to bezwątpienia objaw 
taki, za którynależałoby Panu Bogu stokroć gorętsze 
oddać dziękczynienia, niż dotąd. We wszystkich oko­
licznościach i na wszystkich możliwych drogach nie 
zdoła u nas nic zrobić stolica, bez kraju, a kraj do­
kona swoich zamiarów, tylko natenczas, jeżeli przez 
wszystkie warstwy jedną będzie przejęty myślą i je- 
dnem uczuciem. Jestto  tedy objaw najradośniejszy i 
najważniejszy, ze wszystkich dotychczasowych. Trze­
ba jednakże przyznać, iż wywiera on także nie mały 
wpływ na usposobienie tych ludzi, których gorącość 
serca w obecnej chwili wznieca pewne obaAvy. Na do­

bitkę tego wszystkiego jeszcze postępowanie Rządu jest 
ciągle takie, że Bóg sam wie tylko, co o niem my­
śleć. Pomijam zachowanie się jego niepolityczne pod 
każdym względem: ale nie mogę pominąć tego, iż 
zdaje się wyraźnie , jakgdyby chciał burzę wywołać. 
Prowokuje on lud we wszystkie sposoby przez swych 
ajentów; są ludzie, którzy prawie publicznie sieją 
wiarę w możność zwycięstwa gołemi rękam i; xiążek 
zakazanych, broszurek, proklamacyi pisanych, listów 
bezimiennych krąży ilość niepoliczona po rękach, a 
nawet i broń tu i owdzie bywa podsuwaną... Trzeba 
całego wytężenia Ayszystkich władz umysłowych, trzeba 
niezmordowanej czujności i nieustającej pracy, ażeby 
niespodziewanie nie stało się coś takiego, czego so­
bie dziś nikt nie życzy, i nawet życzyć nie może. 
Kończąc ten lis t, dowiaduję się, że manifest Cesar­
ski, ogłaszający jednym tchem i groźby i łask i, ma 
być publikowany w Wielki czwartek. Nie pojmuję 
zupełnie, dlaczego do publikacyi tego aktu obrano 
właśnie tak  krwawą rocznicę. Rocznica to bardzo 
odległa, bo jeszcze z r. 1794, ale pomimo to w ser­
cach tutejszego ludu jeszcze tak żywa, jakgdyby się 
datowała od wczoraj.
W iadom ości takie mogą istotnie słuszne wznie­
cać obawy. Zdaje się nam wszakże, iż istotny 
stan rzeczy w Królestwie da się sprawiedliwiej 
osądzić zdaleka , zwłaszcza jeżeli wielostronnych 
źródeł do tego nie braknie , niżeli zbliska, gdzie 
wpływ przeważny wywierają chwilowe wrażenia. 
Jakoż rozpatrzywszy się w tych źródłach dokła­
dnie , a zarazem w zaszłych wypadkach , nie 
wahamy się wypowiedzieć, że obaw tego rodza­
ju dotąd jeszcze nie podzielamy. Owszem, uw a­
żamy jakeśmy już wspomnieli powyżej, że czyn­
nościom tamtejszym towarzyszy zupełna świado­
mość siebie, dostateczna rozwaga i tylko tyle 
z ap a łu , ile potrzeba koniecznie do utrzymania 
niezbędnej w podobnych sprawach energii. W i­
dzimy także ,  że lubo fasy tej sprawy na dnie 
prawie liczymy, nie stoi ona na m ie js c u , lecz 
postępuje naprzód stanowczo. Nie jes teśm y w ca­
le zdania, że udzielonemi dotychczas koncesya- 
mi należało się już ukontentow ać i powiedzieli­
śmy już dla czego; nie wierzymy również w zby­
teczną i spieszną hojność rosyjskiego Rządu w 
dawaniu koncesyj: ale tak faktów dokonanych, 
jak ich znaczenia, ani chcem y ani możemy 
zaprzeczać. A faktem j e s t , że na podstawie 
znanych czterech punktów koncesyi już się roz­
poczęły czynności. Jedna z najwalniejszych prze­
szkód do przeprowadzenia zamierzonych ulepszeń, 
Radzca tajny Muchanow, został usunięty z urzędu 
kuratora naukowego okręgu — a jego miejsce 
zajął Łaszczyński. Donoszą nam dzisiaj, że lada 
dzień tenże sam główny wróg tak narodowości 
naszej, jak i wszelkiej wolności, zostanie usunię­

tym także i z komisyi spraw wewnętrznych i 
duchownych. Faktem  jest dalej, że pomimo za­
przeczenia samego Cesarza zbierają się dalsze 
podpisy na adres po całym k r a ju , a p. Andrzej 
Zamoyski sk łada ' je do rąk xiecia namiestnika i 
„odbiera na nie pokwitowania". Jest to nowe 
zwycięstwo, bardzo ważne zwycięstwo i wcale 
niespodziewane w tej chwili. Widzimy wreszcie 
od wczoraj nową zmianę na lepsze w prasie 
warszawskiej. Dzienniki tamtejsze zaczynają już 
dotykać spraw krajowych a naw e t dawać wy­
ciągi z pism zagranicznych, mówiących o spra­
wie polskiej. Wszystko to są postępy , które 
w dniach kilku zrobiono. Miejmyż cierpliwość, 
i zważmy, że stanowcze reform y nie bywaja 
nigdy dziełem ani dni, ani tygodni. Jutro dzień 
także a kiedy nulla dies sine łinea , jak 
się to właśnie dzieje obecnie w Warszawie, —  
to miejmyż pewność, że jak  się takich dni wię­
cej nazb iera , | to  się też i ich skutek w okazałej 
objawi postaci. Również nie słuszną zdaje nam 
się teraz jeszcze wszelka obawa przed każdym 
cokolwiek żywszym objawem gorętszego albo 
rozdrażnionego uczucia. Podaliśmy powyższe wy­
jątki z b s{ ”/V , bo jest obowiązkiem dziennika 
każdą te' ważną sprawę wszechstronnie wyświe­
cać;  ale przewidywań ich wcale nie podzielamy. 
Z a p e w n e , że tam , gdzie lud wystąpił na scenę 
działania, trudno za jakiś w ypadek , który jedna 
chwila może w yw ołać, solennie za ręczyć: ale 
niepodobna nam jest przypuszczać, ażeby ten lud, 
który ma tak świeżo w pamięci swoje moralne 
zwycięstwo, który wie o tem, że zwyciężył tylko 
zimną rozwagą i siłą swej woli, dał się z lada- 
jakiego powodu z drogi tej, na której na pewno 
zwycięża, sprowadzić na drogę taką ,  którą tylko 
rospacz może m u wskazać. Dlatego dalecy od 
wszelkiej obawy o t o , ażeby ta sprawa jakim 
przypadkiem stanowczo się nie popsuła, owszem 
przeciwnie, całem sercem cieszymy się z tego, 
że lud warszawski wytrwał w swoich gorących 
uczuciach tak d łu g o , dopóki kraj cały tych sa­
mych uczuć tak wymownie nie objawił. Dziś 
już nie lud jednego miasta, lecz naród cały s ta ­
je z wyrazem swojego bolu, z pragnieniem swych 
swobód, z żądaniem praw swoich, przed światem. 
Im żywsze są te objawy jednolitego w całym 
narodzie uczucia, tem dobitniejszy dowód świa­
domości siebie , —  im obszerniejsza i głębsza

(C iąg dalszy. Ob. N r. 48. 49. 50. 51. 54. 55. 56. 58. 60. 
62. 64 )

Nazajutrz zabrała się Helena z i i o a a u  do pisa­
nia swego listu, któremu wczoraj tyle drobnych oko­
liczności stanęło na zawadzie. Chcąc swej przyjaciół­
ce donieść coś o sobie, zmuszona była znowu myśl 
zwrócić na położenie swe obecne, które jej wydawało 
się nie tylko smutnem, lecz nawet do zniesienia dlu 
żej niepodobnem. Tą razą skończyła ów list bez prze- 
szkód, ale zaraz po skończeniu wszedł do jej pokoju 
pan Jozef. Szwagier Heleny miał fizyonomię trochę 
zakłopotaną, jak  człowiek, co ma coś powiedzieć, ale 
nie wie o czego zacząć, chodził on ciężkiemi kro­
kami po nierównej podłodze wiejskiego mieszkania, 
podłoga skrzypią a, a buty j eg0 mocno pukały. Ta 
muzyka towarzysząca zwykle chodowi pana Józefa, 
oddawna najgorsze na uszy i nerwy HeIeny robiła 
wrażenie, a dzisiaj w aśnie, wydawała się nieznośniej­
szą jeszcze jak zwykle.

_  N a m y ś la m  się — rzekł p. j ózef staj ąc
przed panną -  jak z tobą mówić o pewnej rzeczy, 
a le wiesz, że ja  me dyplomata. Więc ci się spytam 
po prostu z mostu, — czemu nie chcesz iść za Cze­
sławskiego? .

Twarz Heleny ubrała się w purpurę na to za­
pytanie.

-— Sądziłam — rzekła — że już mowy mię­
dzy nami o tym projekcie nie będzie. Wszak parę 
miesięcy temu powiedziałam ci stanow czo, że za mąż 
pójść nie myślę,

—- Dowiedziałaś, powiedziałaś, ale ja  sądziłem, 
że się rozmyślisz i nic stanowczego Czesłaivskiemu 
nie mówiłem, on mi wczoraj ponowił swoją deklara- 
cyę i kazał cię wybadać w tej mierze. Moja Hele­
no jakież proszę, umiesz mieć rozsądne przyczyny do 
odrzucenia tej p a rty i'? Czesławski jest człowiek nie 
głupi, nie stary, nie brzydki, ma dwie pięknie zago­
spodarowane wioski, wprawdzie wprowadza on nie­
które innowacye u siebie, na które się nie zgadzam 
i sieje te buraki, podług mnie....

— Moj kochany Józefie — przerwała z nie 
cierpliwością Helena — dajmy pokój panu Czesław- 
skiemu i burakom. Powiedziałam stanowczo, że żoną 
tego pana być nie myślę, racz mu to najwyraźniej 
odemnie oświadczyć.

— Ale dla czego? — co masz przeciw niemu, 
chciałbym wiedzieć — odezwał się pan Józef.

.— Nic przeciAv n iem u  niemam, tylko to je d n o , 

że mi się on ivcale nie p od o b a , — że go nie ko­
cham, j eśh chcesz dobitniej.

—- Nie kochasz, nie kochasz, ależ zlituj się, 
ożenienie to nie rom anse! Wybij sobie z głowy takie 
rzeczy. Wszak starą  panną zostać nie chcesz! a 
żaden xiąże po ciebie do Wysokiej nie przyjedzie. 
Bóg widzi, że dla twego dobra chcę tego, wiesz 
przecie, że cię kochamy i szczęścia twego pra­
gniemy.

Helena milczała. To gnieAyało p. Józefa zwłasz­
cza, że istotnie w najlepszej intencyi popierał kon­

kurenta, który mu się zdawał posiadać wszystkie 
warunki potrzebne do uszczęśliwienia kobiety.

— Chyba — dodał patrząc się a y  oczy pan­
nie — że jest ktoś, którego nad Czesławskiego prze­
nosisz ?

Poczciwy p. Józef potrącający wciąż szorstką 
swą dłonią tę delikatną duszę, ani wiedział, jak  dra- 
źliwej teraz dotknął strony. Helenę właśnie najbar­
dziej to może bolało, że nie ma takiego, kogoby 
przenieść nad niemiłego konkurenta mogła, i że ten 
ktoś nie prędko, może nigdy się nie pojawi.

— Takich, których nad p. Czesławskiego prze­
kładam, jest bardzo wielu — rzekła wstając i kła­
dąc na głowę słomkowy z szerokim rondem kapelusz. 
Z niecierpliwym gestem zaAYiązała przed lustrem, 
ciemno wiśniowe Avstążki od kapelusza, a w tym ka­
peluszu, tych wstążkach i przy oczach ożywionych i 
błyszczących, bardzo była piękną panna Helena, lecz 
nie mogła o tem dobrze w lustrze się przekonać, bo 
jej się istotnie na łzy zbierało.

Pan Józef p o c z u ł ,  że proAvadząc d a le j  te roz- 
moAvę mógłby z a s z k o d z ić  sprawie, którą p o p ie r a ł ,  

w ię c  zaskrzypiał, z a s t u k a ł  b u t a m i  i  Airy s z e d ł .

— Jesteś exaltowana! zaAVołał we drzwiach — 
ma racyę tak cię nazywać Czesławski, ale pamiętaj, 
że źle wyjść możesz z tem exaltowaniem.

Helena nic już nie mówiąc, wyszła na prze­
chadzkę. Za mieściną nie daleko, od opuszczonego 
teraz pałacu właścicieli Wysokiej, ciągnął się wzgó­
rek sosnami i brzeziną porosły. Wzgórek ten był 
zwykłym kresem przechadzek młodej panny, miejsce 
to było istotnie ładne. Gliniaste wyrwy stauoAvily 
dość wysoką i malowniczą ścianę tego wzgórza, pod

tą  czerwono żółtawą ścianą płynął dość bystry i 
szeroki strumień, odbijając drzewa, krzewy i ładny 
brzozowy most na nim rzucony. Widać ztamtąd 
było część miasteczka, a dalej szeroką rÓAvniną za ­
pełnioną dość gęstemi wioskami. Białe dwory i ko­
ściółki drewniane wyglądały tu  i owdzie na wpół- 
ukryte w wieńcu z lip i topoli. Dwór p. Czesław­
skiego widomy także, najlepiej się przedstawiał, pro- 
Avadzila do niego szeroka drzewami wysadzana 
droga.

W ązką ścieżką wijącą się między tarninę i 
ożyny szła na ów wzgórek panna Helena, a odszu­
kawszy znajomy sobie mchem obrosły kamień, usia­
dła na nim pod dużą i piękną brzozą,

Od kilku dni zdaivalo się biednej pannie, że 
nie wysłowiony jej i głęboki smutek, choć AYyraźnej 
nie mający przyczyny, przechodzi tę miarę, jaką  jej 
siły znieść mogą, od kilku już dni gorzkie łzy za­
pierały się w jej piersiach, to też kiedy wspomnia­
ła  na świeżą ze szwagrem rozmowę, kiedy do tego 
ujrzawszy murowany dwór p. Czesławskiego uprzy­
tomniła sobie jego trochę rubaszną postać,— te łzy 
tak dawno podnoszące się w duszy, wydobyły się 
teraz same i panna Helena utuliAYszy swą główkę 
w dłonie, gorzko płakać zaczęła. Te dusze silne, 
którym ciężkich i dotykalnych ciosów potrzeba, aby 
się do płaczu uciekły, nie będą peAvnie mieć spółczu- 
cia dla łez p. Heleny, lecz ci co wiedzą, jak mało 
nieraz potrzeba sercu, a zwłaszca młodocianemu ser­
cu kobiety, aby się uczuło zranionem i pogrążonem 
w smutku głębokiem, — ci może nie zgorszą się 
tym płaczem, siedzącej pod białą brzozą panny.

O tej samej porze, drogą wysadzoną topolami,



ś w ia d o m o ś ć , tem w ięcej  pobudek do energii ; 
wytrwałości,  —  a im energiczniejsza wytrwałość,  
tem większa p e w n o ś ć ,  źe po stronie sprawiedli­
w ości  i prawdy będzie wygrana. —

W arszaw a 10. m arca .

@  L is t  cesarsk i ogłoszony w p ism ach  naszych 
dn ia  onegdajszego, i k tó ry  ju ż  zapew ne m acie, b a r ­
dzo przykre  z rob ił w rażenie ; kom entow ać go nie 
będę. Z na jąc  w ypadki, sam i będziecie w s tan ie  to 
z ro b ić ; dodam  ty lko , że  na  ad res ie  podpisany był 
najp rzód  a rcyb iskup  F ia łkow sk i w im ieniu  całego 
d uchow ieństw a, n ie  było to 'w ię c  k ilka indywiduów. 
D ziś m a być ogłoszony d rug i l i s t ,  zaw iera jący  owe 
4 punk ta , w iadom e ju ż  w am  z m oich o s ta tn ich  listów. 
W kró tce  zaś m a przybyć do W arszaw y  a d ju ta n t ce ­
sa rsk i z lis tem  N a jj. P an a , rozw ija jącym  obszernie 
pow yższe pu n k ta . Zyskaw szy g run t legalny , s ta ra ć  
się  będziem y osiągnąć n a  tem  polu ja k  najw iększe 
dla k ra ju  korzyści —  ja k o  zak ła d  szczerości R ząd u  
może ju ż  dziś służyć za dowód uw olnienie M uchano- 
w a od obow iązków  k u ra to ra  okręgu  naukow ego w a r­
szaw skiego, ogłoszone w czoraj w ieczór w R esu rs ie  
p rzez  delegacyę, i p rzy ję to  z pó ł godziny trw ającem i 
ok laskam i. M ogę w am  podać  z a  pew ne, że w krótce 
i od obow iązków  d y rek to ra  ko m isy i spraw  wewnę­
trzn y ch  usun ię tym  zostan ie . T ym czasow o na  jego  
m iejsce zam ianow any zo sta ł g u b e rn a to r cyw ilny Ł a- 
szczyński. S podziew atm  się i to  n iebezzasadn ie , że 
x . G onczaków, m ający  w kró tce  w yjechać do P e te r s ­
bu rga , zapew ne ju ż  do nas nie w róci —  osta tn ie  
w ypadki do re sz ty  pom ięszały  jeg o  um ysł. T ak  n. p. 
p rzed  k ilku  dniam i, gdy  m u p rzedstaw iano  delega­
cyę, z a p y ta ł się, zkąd  się ona w zięła , a  n ie  m ogąc 
przypom nieć sob ie , że j ą  sam  za tw ie rd z ił, chcia ł j ą  
kozakam i rozpędzić. G dyby nie je n e ra ł P an iu ty n , 
B óg wie, coby znowu n as tąp ić  m ogło. O strożności 
w ielkie są  p rzedsięw zię te  - w ojsko nie pokazuje się 
b ard zo  na  u licach, a le m ałe  oddziały  jego  bez- 
p rzestann ie  się* sn u ją  w dzień i w nocy, cy tade la  na 
stop ie  w ojennej, słowem , ta k  w szystko przygotow ane, 
ja k  gdyby w ybuch zb ro jny  za chwalę m iał nastąp ić  — 
chociaż rzeczyw iście w yższe k lasy  n a ro d u  nie m yślą  
o nim  i wpływ em  sw oim  usp o k a ja ją  i lud p ro s ty .

F a k te m  je s t  rzeczyw istym , bo ju ż  zeznanym  
sądow nie, że szp ita le  m iały  ta jem n y  rozkaz , w raz ie  
jak iego  rozruchu nie przy jm ow ać rannych . H en ry k  
K arsk i, k tó rem u  27. lu tego  k u la  s trz a sk a ła  rę k ę , u- 
da ł się w łaśn ie  do szp ita lu  d z iec ią tk a  Jezu s i nie 
zo s ta ł p rzy ję ty , d la  pow yższego powodu. N adm ien iam  
tu  zarazem , żo w sku tek  te j ran y  od ję ta  m u ręk a  
złożoną zo s ta ła  za razem  w trum n ie  p rzy jac ie la  jego  
R utkow skiego . P rzy to czy ć  tu  rów nież m uszę szcze­
gólną ok o liczn o ść : u  fo tografisty  W illnow a na  k ilk a  
dni p rzed  27 . lu tego  A rcichiew icz s tu d e n t te n , k tó ry  
po legł w tym  dniu, kazał zrob ić  sw oją fo tografię, aby  
j ą  posłać swej m atce , i p rzyszed łszy  po je j odbiór, 
sp o tk a ł się z je n e ra łe m  Zabołockoj, p rzybyłym  w 
tym  sam ym  celu. R ozm aw iali z sobą. czekając  na  
odbiór po rtre tów . K toż m ógł p rzew idzieć, że z tych 
dwóch rozm aw iających  z sobą  ludzi za  dni k ilk a  j e ­
den polegnie z rozkazu  d ru g ieg o ?  P ow iadano  m i ró ­
w nież, że w czasie strze lan ia , ko lega A rcich iew icza s z a r­
p n ą ł go za rękę w oła jąc  : u suń  się, bo do ciebie m ierzy. 
A rcichiew icz odp o w ied z ia ł: głupstw o, albo on mnie 
trafi —  i n ie  usunął s ię ,  i w  te jże  chwili p ad ł t r u ­
pem  na  m iejscu. F a k te m  je s t  niezaw odnym , że k il­
kanaście  osób b rak u je  w m ieście —  zapew niano m ię, 
że pod  B ie lanam i w oda w yrzuciła  dwóch trupów , je -

co od w si p an a  C zesław skiego do m iasteczk a  w iodła, i 
postępow ał p. K azim irz  N arm u n t. U czeń jego  z a b ra ­
ny przez  o jca w sąsiedztw o zostaw ił m u k ilk a  go­
dzin  sam otności, a  że w ieczór le tn i w yzyw ał do p rz e ­
chadzki, więc w yszedł z dom u i bez w yraźnego celu, 
sk ierow ał swe k rok i ku owemu w zgorzow i, zbliżył 
się nad  stru m ień , p rzeszedł m ostek  i w stąp ił na  

'  ścieszkę, k tó ra  w ięcej zdaw ała  się obiecyw ać p rz y ­
jem ności n iż go śc in iec , d la  szukającego  sam otnej 
p rzechadzk i.

Z aledw ie uszedł k ilkanaście  kroków  po owej 
ścieżce, u jrz a ł b ia łą  suknię panny  H eleny  i kapelusz 
z w stążkam i porzucony na  ziem ię, tw arzy  do jrzeć 
n ie m ógł, bo b y ła  w dłoniach u k ry ta . P rz y s ta n ą ł, 
w ahając  się, czy n ia iść da le j, w tem  m łoda osoba na 
sze lest zb liża jących  się kroków , odk ry ła  tw arz , zw ró­
c iła  ku  n iem u zap łakane oczy i K azim ierz  poznaje 

H elenę.
N a rm u n t z n a tu ry  m ia ł dużo przenikliw ości, 

życie i dośw iadczenie w yrobiły  w nim  ten  w zrok i 
słuch osobny, jak iem i obeznany z w a lk ą  i c ie rp ie ­
niem  człow iek, dopa tru je  i podsłuchuje u d rugich  ran  i 
bólów  ukryw anych  n ieraz . N ie trz e b a  było  z re sz tą , 
zb y t w ielkiej przenikliw ości, aby  zdać sobie sp raw ę 
z usposobienia i c h a rak te ru  m łodej panny, k tó rą  po ­
zn a ł w czoraj. Z odpow iadań H eleny , z p a ry  słów  
sk a rg i i n ie  ta jo n e j za  św iatem  tę skno ty , zrozum iał 
że ta k  p iękna  pan n a  w ychow ana i p rzyzw yczajona żyć 
w odm iennej sferze , nudzić się m usi i męczyć’ na  
fo lw arku  u p ań stw a  W ie lick ich , że zapew ne nie 
zna jdu je  dość siły  i c ierp liw ośc i do pogodzenia się 
z położeniem , k tó re  podobno an i ta k  p izy k rem , an i 
ta k  n ieznośnem  n ie  było. P rzy p u szcza ł z re s z tą  i to

den z n ich  młody chłopiec dw om a ku lam i p rzeszy ty , 
d rug i zaś po rąbany  pa ła szam i. S ą  podobno ludzie, 
co w idzieli, ja k  w poniedziałek  25. lu tego  C zerk iesi 
w rzucali tru p y  do W isły : o c ia łach  znalezionych pod 
Ż eran iem  i W yszogrodem  ju ż  wam doniosłem . P rz y  
dzisiejszym  stan ie  rzeczy tru d n o  jed n ak że  rzecz tę  
w yśw iecić. R z ą d  n a tu ra ln ie  s ta ra  się z a trzeć  ta k  
cza rn ą  p lam ę —  ale fak t je s t ,  bo sam  znam  jednego  
obyw ate la , k tó rego  syn 151etni chłopiec w ty m  dniu 
n iepow rotn ie  zg inął. Co się z n im  sta ło , niew iadom o, 
og łaszać zaś publicznie nie wolno.

Z różnorodnych ty ch  fak tów  m ożecie m ieć w y­
obrażenie  o postępow an ia  w ładz w obu tych  dniach, 
ok rucieństw o  połączyło się tu  z barbarzyństw em  —  
zab ijano  bezbronnych i p rzedsięw zięto  środk i, aby 
ich pozbaw ić naw et ra tu n k u . R ozporządzen ie  to  
w reszcie w ydane szp ita lom , pokazu je , że R z ą d  w ie­
d z ia ł naprzód , iż b ro n ią  rozpędzać  będzie spokojne 
m anifestacye  m ieszkańców . C okolw iekbądź ja śn ie jsza  
tro ch ę  o tw iera  się p rzed  nam i przyszłość —  w olniej­
szą  ju ż  oddycham y p ie r s ią , m ożem y śm iało  mówić, 
że je s te śm y  P o lakam i, i że  kocham y nasz  k ra j, 
co k iedyś za zbrodnię  s tan u  uw ażano.

W arszaw a 17. m arca .

(W ) W iadom o w am  je s t  z p rzesłanego  p ro to ­

ko łu  odbytego przez  delegacyę m ie jsk ą  posiedzenia  
w d. 13. b. m ., jak im  sposobem  uw iadom iona z o s ta ­
ła  publiczność tu te js z a  o odpow iedzi c e sa rza  na  po ­
dany  m u adres. Z apew nie n iem ało  zosta liśc ie  zd z i­
w ieni czy ta jąc  następn ie  w dziennikach  tu te jszy ch  od­
pow iedź tę  publikow aną —  a  noszącą  ta k  znacznie 
odm ienną cechę od t e j ,  ja k a  w  p ro toko le  objaw ioną 
zosta ła . Z adziw ien ia  tego  w szyscyśm y doznali, bo n ik t 
n ie m ógł się czegoś podobnego spodziew ać. R óżn ica  
ta  tym  się jed n ak  tłum aczy , że pow ołane p rzez  x ię- 
c ia  n am iestn ik a  do w ysłuchania  odpow iedzi osoby czu­
ją c  ja k ie  ona z łe  w yw rzeć będzie  m usia ła  w rażenie, 
w ym ogły  na  x ięciu , aby  z publikow aniem  się je j 
w strzy m ał —  i o trzym aw szy p rzy rzeczen ie , że to  u- 
czyni, ty lko  k o rzystn ie jsze  stro n y  odpow iedzi publicz­
ności oznajm ić postanow iły . O b ję te  p ro tokołem  z 13. 
p rzy rzeczen ia  chwilowo tro ch ę  zaspoko iły  um ysły. —  
N iespodzian ie  je d n a k  x iążę  n am iestn ik  w brew  sw oje­
m u przyrzeczeniu , odpow iedź c e sa rsk ą , zd a je  się w 
sku tk u  rozkazu z P e te rsb u rg a , w dziennikach  ogłosić 
polecił. W yw ołała  ona oburzen ie  tru d n e  do op isan ia  
—  i słusznie m ożna się było obaw iać now ych jak ich ś 
ruchów . D elegacya m ia s ta  je d n a k  i k o m ite t T ow arz. 
ro ln . w pływ am i sw em i po trafili spokojność u trzym ać . 
J a k  delegacya w pływ ać się s ta ra ła  n a  um ysły , po ­
kazu je  się z p ro toko łu  z d. 15. b. m. Co jed n ak  n a j­
bardziej do uspoko jen ia  w ywołanego oburzen ia  się 

p rzyczyn iło , to  okoliczność n as tęp u jąca . K ażdy  czuł 
konieczność zap ro te sto w an ia  przeciw ko w yrazom  ce­
sa rza  znajdu jącym  się w jego  odpow iedzi; „ Parceque 
quelqties individus etc... T ak  rozm yślne  sfałszow anie 
c h a ra k te ru  podanego ad resu  nie m ogło pozostać  bez 
odpow iedzi. J e d n a k  to  n ie było la tw em  do p rz e p ro ­
w ad zen ia , gdyż ja k ż e  w tak im  rządz ie  odw ażyć się 
n a  zadan ie  k łam u ce sa rz o w i? — P a n  Z am ojsk i w szak ­
że w zią ł na  sieb ie  oddanie x ięeiu  nam iestn ikow i nie- 
odesłanych jeszcze  k ilkunastu ty sięcy  podpisów . X ią -  
żę czu jąc , że to  je s t  najw ym ow niejszą p ro te s tac y ą  
przeciw ko listow i c e sa rz a , chwilowo stanow czo się 
tem u sp rzeciw iał —  lecz w reszcie n ie ty lko  u s tą p ił —  
ale  nad to  pokw itow ał o odbiorze ty ch  podpisów . To 
n a tu ra ln ie  w szystk im  dostatecznem  na  te ra z  się w y­
dało  ; i znow zgodzono się na  t o , aby  spokojn ie  aż 
do og łoszenia zapow iedzianego m an ifestu  czekać.

1 K azim ierz , że te  łzy  ta k  obficie p łynące , m oże w y­
w oływ ały w spom nienie, kogoś nieobecnego co by ł je j  
sercu  m iły.

K iedy pan n a  H e len a  u jrz a ła  K az im ie rza , pew ien 
bardzo  n a tu ra ln y  w styd j ą  o garną ł, i tw arz  sw ą chw i­
lę zw róconą k u  nadchodzącem u znowu w dłoniach 
uk ry ła . N a rm u n t zm ieszany  cokolw iek nie sądził, 
żeby m u te ra z , gdy go ju ż  w idziano, w ypadało  się 
oddalać.

—  P rzy p ad ek  z rząd z ił —  rz e k ł zb liża jąc  się 
do H eleny  że p a n ią  tu  spo tykam , n ie  w ezm iesz 
m i p an i z a  złe, je ś li w idząc j ą  p łaczącą , zap y ta ć  
się ośm ielę czy n ie sp o tk a ła  p an ią  ja k a  p rzyk rość , 
lub  b roń  B oże n ieszczęśc ie?

H e len a  n a  głos m łodego człow ieka p rzyw ołana 
do siebie o ta r ła  oczy i p łakać  p rze s ta ła .

—  U k a ra n ą  je s te m  rz e k ła  —  za  m oje tk li-  
w ienie się i m azgajstw o. Co pan  sobie te ra z  o m nie 
pom yślisz ?

K azim ierz  lekko sk łon ił głowę ja k  człow iek, 
k tó ry  n ie  wie co odpow iedzieć.

—  A  gdybym  —  rz e k ła  podnosząc się z s ie ­
dzen ia  p rz y z n a ła  się pan u , że  n ie  ud e rzy ł we m nie 
żaden z tych  ciosów7, k tó rem i sw oje łzy  i sm utek  u- 
spraw iedliw ić m ożna p rzed  ludźm i, to  co byś pan  
pow iedzia ł, roześm iałbyś się, ru szy ł ram ionam i i n a ­

zw ał..., exa ltow aną, ja k .. . .  inni.
T o pow iedziane było n ie  bez pew nej goryczy, 

k tó rą  ta k  przykro  spo tkać  w m iodem  kobiecem  
sercu .

—  N ie m am  żadnego  p raw a sądzić  p an i —  
rzek ł K azim ierz, a le  poniew aż je s te m  m im ow olnym  
je j łez św iadkiem , pow iem  pan i, że doskonale  ro-

Z w racam  tu ta j uw agę na  n iezręczność postępo­
w an ia  w ładzy. C iąg łe  w ahanie się w idocznem  je s t  n a  
każdym  kroku . —  Z drugiej s tro n y  zadziw iające są  
ta k t  polityczny i u m iarkow an ie  m ieszkańców  m iasta . 
W  obec ta k  rozbudzonych nam iętności zgoda po­
w szechna i ufność w w ybranych  naczeln ikach  n a  u- 
w ielbienie zasługu ją . N a  tę  okoliczność w  piśm ie wa- 
szem  pow inniście w ielk i przycisk  położyć. Ten spokój 
bowiem i to  um iarkow anie głów ną w obec zagranicy  
je s t  s iłą  n aszą  —  to  pow inno is tn ia ją c e  względem 
n as p rzesądy  zniweczyć.

T egoż sam ego dnia  t j .  15. ośw iadczono oficyal- 
n ie : żo M uchanów  w ziął dym isyę z k u ra to ry i. N ie 
podobna opisać radości, k tó rą  to  w publiczności w y­
wołało. Z as tęp u je  jego  m iejsce g u b e rn a to r cywilny 
w arszaw ski Ł aszczyńsk i, k tó ry  w'czoraj szkoły odwie­
dzał i zapow iedział rych łe  zm iany. Z daje  się, że cen­
zu ra , k tó ra  pod jeg o  także  p rzesz ła  zarząd , znacz­
nym  ulegnie zm ianom .

T o w szystko zdaw ało  s i ę , że ta k  dalece na  
te ra z  uspokoiło  um ysły , że m ożna było n a  spokoj­
ność liczyć. C hodziły  w praw dzie  w ieści o p rzygoto­
w ujących się znów m anifestacyach  u licznych— wszel- 
k iem i jedciak siłam i s ta r a ją  się takow e pow strzym y­
w ać i dotychczas się to  udaje.

R z ą d  jed n ak  zdaje  się chciałby  koniecznie j a ­
k iś  ruch  w yw ołać i w tym  celu bezp rzes tann ie  roz- 
m aitem i sposobam i ro zd rażn ia  publiczność. Dowodem 
tego  najlepszym  je s t  odezw a x ięc ia  n am iestn ik a  z d. 
Hi. t. m. do m ieszkańców  m iasta . D ość a k t ten  p rze­
c z y ta ć , aby  pow ziąć dokładne w yobrażenie o prze­
w rotności rząd u . N ie tru d n o  odgadnąć, ja k ie  to  znow 
we w szystk ich  wywołać m usiało  oburzenie. J a k  sobie 
delegacya w sk u tk u  tego  po stąp iła , o tem  p rzekona­
cie się z p ro toko łu  w czorajszego. M iasto  je d n a k  po­
mimo oburzen ia  zo sta ło  spokojne.

P rze sy łam  w am  w szystk ie  p ro toko ły  posiedzeń 
delegacyi m iejsk iej — z n ich  n a jlep ie j p rzekonać się 
m ożna o je j dz iałan iach . Z zad an ia  bardzo  trudnego 
w yw iązała  się dotychczas bardzo  zaszczy tn ie .

Z królestwa Polskiego 17- marca.
f .  N aczeln icy  pow iatow i o trzy m ali od guberna­

to rów  20 . lu tego  (4 . m arca) i 23. lu tego (7. m arca) 
b. r. z rozkazu  x ięc ia  n am ies tn ik a  dw a następu jące  
ro zp o rząd zen ia : 1) R e sk ry p t z 10. lu tego  (3 .m arca)
N r. I l t i8 .  „ X ią ż ę  N am ies tn ik  rozk azu je , ab y  naczel­
nicy gub. zw ażyw szy n a  s ta n  n iespokojny  w k ra ju  
u w iad am ia li bezw łocznie naczelników  w ojsk  konsty- 
tu jący ch , o w szystk ich  godnych uw agi okolicznościach 
co do s ta n u  um ysłów  m ieszkańców  tu te jszeg o  k ra ju  
i o m ogących z tąd  w yniknąć w zburzeniach —  ścisłe

w ykonanie tego  rozkazu  się zaleca. “ 2) Z dn ia  20. 
lu tego (4. m arca) N r. 8 0 5 3 . P rzy p u szcza jąc , że n a ­
czelnik wie z g aze t o za jśc iach  n a  u licach  W a rs z a ­
wy, sku tk iem  k tó ry ch  z żalem  u trac iło  życie k ilka 
osób —  poleca aby naczeln ik  uży ł w szelk ich  od mego 
zależnych środków  do uspoko jen ia  um ysłów  w swoim 
powiecie i zachow ania w szędzie spokojności i p o rząd ­
ku. G łów nie za leca  zapobiegać licznem u zeb ran iu  się 
ludu po m iastach , gdyż cech szkodliw ych ludzi usiłu je  
pod różnem i pozoram i zg rom adzać  tak ie  zbiegow iska 
i w ciągać go w czyny przeciw ne porządkow i ogólne­
mu. Z a leca  ob jaśn iać  m ieszkańców , by  się n ie  podda­
w ali wpływowi fałszyw ych wieści rozszerzanych  w ce­
lu  podbu rzan ia  umysłów . U fa , że postępu jąc  stoso­
wnie do poleceń, p o rząd ek  u trzym any  będzie i że 
rząd  n ie  będzie zm uszony w przeciw nym  raz ie  do 
użycia  środków  gw ałtow nych, k tó re  w o stateczności

zum iem  nie ty lko  te  łzy , jak ie  nam  w yciska  rze ­
czyw iste n ieszczęście , a le  i owe, k tó re  p ły n ą  z b raku  
szczęścia, i tę sk n o ty  za tem  co szczęściem  d la  siebie 
nazyw am y. W o lę , że łzy  p an i na leżą  do tego  o sta ­
tn iego rodzaju .

—  W ięc  pan  to  ty lko  nazyw asz tę sk n o tą  za 
szczęśc iem ! —  rz e k ła  unosząc się tro ch ę  H elena , —- 
gdy dusza  uciśn iona c ie r p i , gdy czuje, że an i żyć 
an i rozw ijać się nie m oże, gdy je j w szystko w lane 
od B oga tłu m ić  lub zniw eczyć przychodzi ?

—  N aprzód  nie sądzę  — odrzek ł K azim ierz  —  

aby  były ta k ie  p o ło żen ia , m ianow icie d la  kobiety , 
gdzieby je j dusza  żyć zupe łn ie  nie m ogła i rozw inąć, 
choć do pewnej m iary  tego , co Bóg w n ią  włożył. 
W szystko  zależy  od zrozum ien ia  naszego  celu  na 
z ie m i , od po jęc ia  w reszcie  pow ołania ja k ie  m a ko ­

b ieta .
—  Jak żesz  p an  to  pow ołanie ro zu m iesz?  czy i 

według p ana  pow ołaniem  k o b ie ty , je s t  pójść za  m ąż 
za pierw szego lepszego p a n a , k tó ry  raczy  n a  nas zw ró­
cić uw agę, a  po tem  w ydaw ać n a  obiad , sm ażyć kon­
fitu ry  i  znaczyć b ieliznę. W ięc  w szystko co się m a­
rzy  w znioślejszego, w szystk ie  p ragn ien ia  rozszerzen ia  
sobie horyzontÓAV d la  se rca  i um ysłu  —  w szystko to  je s t  
z łe , g rzeszne, n ie stosow ne d la  kobiety . C elem  d la  
n iej i pow innością w yrw ać z duszy, w szystk ie  kw iaty  
i poddać się ślepo  szo rstk ie j ręce, co je  w yskubyw ać 
będzie przez cale nasze życie. T o zapew ne pan n a ­
zyw asz pow ołaniem  ko b ie ty ?

— N ie — rzek ł K a z im ie rz , zak łopo tany  t r 0 ‘ 
chę, tą  żywo w ypow iedzianą in te rp e lacy ą  n ie ! 
s ą d z ę , że nic dobrego i p ięknego tłu m ić  i w yryw ać 
n ie  trz e b a  z duszy. O wszem  obfitość ż y c ia , jak ie

użyć by m usiał. P o leca  w szelkie w ażniejsze i u w ag i 
godne w ypadki donosić sobie bezzwłocznie.

O byw atele  z b ie ra ją  podpisy na  ad res  ju ż  p rz e ­
słany  do P e te r s b u rg a , z jeż d ża ją  się n a  n a rad y  po 
5 0  osób.

N abożeństw a żałobne za poległych odbyw ają 
się z w szelką u roczysto śc ią  —  n aw et w n iek tórych  
w iejskich  kościo łach .

W ięce j obecnie nic nowego i w ażnego niem a.

L w ó w  d n ia  20 . m arca . D n ia  w czorajszego od­
b y ła  się p ró b a  głosow ania w ciele w yborczem  w łaśc i­
cieli w iększych obwodu Lw ow skiego. Obok dwóch po ­
p rzedzających , o k tó rychśm y ju ż  w spom nieli we w to r­
kowym num erze, w ystąp ił jeszcze trz e c i k an d y d a t, p. 
K ornel K rzeczunow icz. O kazało  się, że w łaśnie ten  
trz e c i k an d y d a t najw ięcej ma szans, a  naw et, ja k  
n as upew niają , zo stan ie  n iew ątp liw ie w ybranym . Z n a ­
ją c  ludzi, stosunki k ra ju  i po trzeby  m iejscowe, j e ­
steśm y zdania , że najodpow iedniejszym  jego  zasługom  
i zdolnościom  a  oraz i po trzebom  m iasta  byłby w y­
bó r p. K rzeczunow icza z stolicy. K iedy jed n ak  k a n ­
d y d a tu ra  jego  w ciele w yborczem  sto licy  zo sta ła  u- 
tru d n io n ą , cieszym y się bardzo , iż znalaz ła  u  obywa 
te ls tw a  w iejskiego ta k  dobre i zasłużone przy jęc ie . 
P o p ie ram y  j ą  z naszej strony  tem  goręcej, ile że 
się dow iadujem y w te j chw ili, że p. K azim ierz  K ra ­
sicki odda je  sam  panu K rzeczunow iczow i p ierw szeń­
stw o, a  za razem  i głosy, k tó re  p ad ły  na  niego. D o­
dajem y n a re szc ie , iż m am y pew ną n ad z ie ję , że p. 
K rzeczunow icz, zkądkolw iek w ybranym  zostan ie , p rz e ­
cież zaw sze sw ojem i zdolnościam i i znajom ością  in­
te resów  tu te jsze j kom uny nie m ało się przyczyni w 
sejm ie do p rac, sp raw  sto licy  tyczących  —  a w tedy 
okaże się  najdow odniej, j a k  dalece m ieliśm y słuszność, 
w ypow iadając p rzekonan ie , że w łaśnie m iasto  powinno 
go było w ybrać swoim rep rezen tan tem .

Co do p. W łodz im ierza  R ussockiego m usim y 
je szcze  nadm ienić , iż w yliczając jego  ty tu ły  i god­
ności, n ie objęliśm y w szystkich. N a  w yraźne żądanie, 
dopełn iam y je  i p rzypom inam y: że p. R ussock i je s t  
ta k ż e  je szcze  Z astęp c ą  P reze sa  w W y d z ia le  S tan o ­
wym, Z astęp c ą  P re z e sa  K om isyi N adzorczej T ow a­
rzy s tw a  kredytow ego, K u ra to rem  K asy  O szczędności 
i  C złonkiem  D yrekcy i k ilk u  Z akładów  dobroczynnych.

Korespondeiicye „Głosu.“
Z ulicy d n ia  19. m a rc a -

(Dokończenie.)
D ziw i m n ie , że d o tąd  w żadnej z naszych g a ­

z e t n ie  czy ta łem  ocenienia te j nom inaneyi, n ad  k tó ­
r ą  gaze ty  n iem ieckie  nie szczędzą uwag.

H r. M ensdorff P o u illy  je s t  tu  u  nas dobrze 
znany . P rz e d  k ilk u n astu  la ty  konsystow ał ja k o  m ajo r 
huzarów  w Żółkw i, w r. 1849 , by ł znow u w Żółkw i jak o  
pułkow nik  szw aliżerów , w końcu r. 1854  ja k o  jen . kon- 

systował czas dłuższy w M anasterzykach. H r. M ens­
dorff przez m atkę sw o ją , xiężniczkę K oburg , sp o k re ­
w niony blizko z k ró low ą a n g ie lsk ą , należy  do p ierw ­
szej a ry s to k racy i w m onarch ii a u s try ack ie j. P rz y je ­
m nej bardzo  pow ierzchow ności, bardzo  spokojnego, 
n aw e t łagodnego obejścia, oddaw na uchodził z a  je d n e ­
go z na jznakom itszych  oficerów arm ii. Zaw ód jego  
d o tąd  by ł wojskowo - dyplom atyczny. N a  polu adm i- 
n is tra cy i jeszcześm y go nie w idzieli. O dbyw ał on 
kam panię  w łoską w r . 1848 , po tem  był p rzy  w stą ­
p ien iu  n a  tro n  ad ju tan tem  cesarza  F ra n c isz k a  J ó ­
zefa. N a  w io sn ę , roku  1849 ob ją ł kom endę pu łku  
szw aliżerów  w kam pan ii w ę g ie rsk ie j, w ciągu k tó re j 
je że li się n ie m y lę , w bitw ie pod Tem eszwarem do­
s ta ł krzyż M ary i T eresy . Ju ż  daw niej miał ra z  m is- 
syę dyp lom atyczną do P o rtu g a li i. W  roku  1851 

zo s ta ł w ysłanym  w m isyi dyplom atycznej do N ie-

n a tu ra  daje  wrybranym  sercom , pow inna się rozlew ać 
na  zew n ą trz , a le  niech z n ie j n ie  w y lęgają  się sam e 
ty lko  m arzen ia  i czcze m am id ła , niech z n iej k o rzy ­
s ta  dzień  każdy, dzień  pośw ięcony p racy , m iłośc i, 

pożytkow i. Z re sz tą  boje się dalej zapuszczać w te ' 
o rye  o pow ołaniu k o b ie t, byłyby one w u s ta c h  mych 

niestosow ne, a  p a n ią  znudzić by mogły.
—  O n ie !  p roszę mów pan  — gorąco zaw ołała 

H e len a  —  z n ik im  o tem  mówić nie mogę- l  owiedz 
pan  w szystko, pow iedz pan  tak że , ty lko  szczerze co o

m nie m yślisz.
—  T ak  m ało m am  sz c z ę ś c i ZIiac Pam ą, że sąd  

mój n ie  m oże być ani słuszny, 1 u p e łn y , będę 
jed n ak  szcz e ry m , skoro p a n i  kazesz. O toż m yślę, 
że pan i n ie  m asz dość cierpliw ości, dość cichości w 

duszy d la  znoszenia  drobnych przeciwności życia. W  
w ażnych w ypadkach  znalaz łabyś pan i pew nie dużo 
siły  i  woli, a le  na  codzien nie umiesz ich wydobyć. 
W y o b raźn ia  pan i zak re ś liła  sobie tak  szerokie ho ry ­
zonty , że je  rzeczyw istość z trudnośc ią  w ypełnić m o­
że tym czasem  życie kobiety  obraca  się w c ia śn ie j- 
szych szrankach , sk łada  się ono z drobnych obow iąz­
ków  , d robnych kłopotów  i m ałych często p rób . T e 
jed n ak  drobne na pozór obow iązki i k łopo ty  są  n ie ­
zm iernej i n iesłychanej w a g i , nie ty lko  d la  kobiety  
sam ej, a le  i d la tych co j ą  o tacz a ją , co są  z je j ży ­
ciem  zw iązani.

T rochę w tem  praw dy , co pan  mówisz, a le 
je s t  także  i chęć u k ry ta  odsy łan ia  nas kob ie t do p a ­

c ierza i do ro b ien ia  konfitur.
(C. d. b.)



mieć, gdzie w sprawach Hessenkasselskiej i Hol­
sztyńskiej z nierównie większem powodzeniem zastą 
pił hrabiego Rechberga.

Wkrótce potem na wyraźne jak mówią żąda­
nie cesarza M ikołaja, którego hr. Mensdorff był, i 
zapewne jest bezwzględnym admiratorem, chociaż ma 
nielubić Rosyi, objął poselstwo w I  etersburgu. Z 
powodu głównie słabości, którą był złożony, już w 
czasie owych sławnych konwersacyi cesarza Mikołaja 
z lordem Seymourem, hrabia Mensdorff opuścił po­
selstwo w Petersburgu, jak tylko stosunki z Austryą 
przybierały pewną cechę szorstkości, i wstąpił zno­
wu w czynną służbę wojskową, do której pociąga go 
jego natu ra , bo wszelkie inne urzędowanie wedle 
własnego jego oświadczenia, jest tylko ofiarą, ponie­
sioną w służbie Cesarza, do którego jest osobiście 
namiętnie przywiązany, W kampanii roku 1859 ko­
menderował hr. Mensdorf dywizyę kawaleryi pod 
Solferino. Ostatniemi czasy jako komisarz cesarski 
posłany został do Wojewotlyny i Banatu celem wy­
śledzenia, czyłi połączenie z Węgrami jest życze­
niem tego kraju.

Nominacya na Namiestnika w Galicyi zastała
hrabiego Mensdorff komenderującym w Temeszwarze.

Jakaż jest barwa polityczna tej nominacyi, ja- • 
kie jej znaczenie na zewnątrz, jaka donośnośó na -wew­
nętrzne stosunki nasze ?

Oczywiście charakter wojskowy tej nominacyi 
jest predominująey, a w Wiedniu w dobrze informo­
wanych kołach jest mniemanie, że ta  nominacya 
jest poniekąd skutkiem zabiegów poselstwa rosyj 
skiego, i że chciano właśnie w obec wypadków war­
szawskich dać rękojmię R osyi, że mimo instytucyj 
liberalnych , nadanych krajom należącym do monar­
chii austryackiej, mimo sejm u, jaki wkrótce wT sto­
licy naszej obradować będzie, Austrya nie dopuści 
nic takiego, coby mogło utrudnić stanowisko rządu 
rosyjskiego w Warszawie.

I  w tej to właśnie zbytnej względności Austryi 
dla sąsiada, jest dla nas jed n a , a może głównie zła 
strona tej nominacyi.

Hr. Mensdorff'jest przedwszystkiem żołnierz , a 
dalej pan wielkiego rodu , dla którego dwory i Eu­
ropa są ojczyzną, a który niezna żadnego uczucia 
narodowości. Wiec nie czuje tego, co nas oży­
wia a jako żołnierz który naturalnie żołnierza­
mi się otoczy, w każdym wolniejszym objawie tego 
uczucia narodowości, będzie widział manifestacyę po­
lityczną, a w każdej manifestacyi politycznej, do­
zwolonej wolnemu narodowi przy rozwijającem się 
życiu publicznem , ruch rewolucyjny. W takim razie 
zaś nie nastąpi jak zwykle w podobnych wypadkach 
n a ra d a , a może i dyskusya między naczeluikiem 
rządu, a naczelnikiem siły zbrojnej, czyli ta siła ma 
być użytą lub nie; ale narada ta  i dyskusya na­
stąpi tylko w sercu i sumieniu jenerała-namiestnika, 
a wiemy dobrze, jak  przeważne są wpływy tego 
„esprit de corps“ tych uprzedzeń kastowych, szcze­
gólnie wojskowych. Żołnierz austryacki i mniej więcej 
każden żołnierz jest tego przekonania, że tylko to czynić 
wolno, co jest wyraźnie pozwolone, a my jesteśmy tego 
przekonania, że wszystko jest pozwolone, co nie jest 
prawem zakazane. Co to za ogromna w pojmowaniu 
rzeczy różnica ! Może być jednak , że dłuższy pobyt 
lir. Mensdorff w Anglii, jego znajomość tamtejszych 
stosunków, dozwoli mu patrzeć na to rozwijające się 
u nas życie publiczne ze stanowiska „męża stanu," 
a nie z stanowiska „żołnierza11. Podobne stanowisko 
ułatwi mu jego czynności, a może ochronić jego su­
mienie, w danym razie od ciężkiego na całą przy­
szłość zarzutu.

Ze względu na dalszy rozwój stosunków we­
wnętrznych naszego k ra ju , na podstawie legalnej 
dyplomu z 20. października, okolnika ministra sta­
nu i statutów z 2ti lutego, nominacyi hrabiego Mens­
dorff zrozumieć nie mogę.

Wchwili, kiedy będzie obradował sejm, ten legalny 
organ życzeń i potrzeb kraju, na czele administracyi 
będzie namiestnik, który nie będzie rozumiał jego 
rozpraw, którego te głosy sejmowe będą dochodzić 
dopiero wr tłumaczeniu, i który w tern smutnem po­
łożeniu, w jakiem się znajdujemy, gdzie sejm uważany 
Jest już w zasadzie jako opozycya przeciw rządowi,. 
M z ie  swojemi relacyami znowu tylko na relacy- 
acli opartemi kierował opinią rządu centralnego.

^  chwili, kiedy administracya kraju musi u- 
]edz zmianie na podstawie zasady narodowości, na 
czele  ̂tej admini6tlacyi staje namieBtnik, który po­
trzebę tej zmiany czuć nieufnie, który nieczuje 
tej bo e, ci, jaką nam sprawia nieprzerwanie ta  ad- 
mimstracya mei»iecka , namiestnikj który j uż dla te­
go sann bo, ze mu język polski będzie przeszkodą W 
poznaniu szczego ow tej admintstracyi i w działaniu 
bezpośredmem na podizędne nawet organa, musi być 
przeciwny wprowa zeniu bezwzględnemu tego języka.“ 

A  przecież przekształcenie tej administracyi, praw­
ne i niczem już nieza’westyonowane wprowadzenie ję ­
zyka polskiego W szkołach, sądach i urzędach je s t mo- 
jem zdaniem pierwszą, powiedziałbym prawdę najgłó­
wniejszą i najważniejszą, jak na dzisiaj potrzebą 
naszą.

Więc głęboko uczuliśmy tę nominacyę, nielieu- 
jącą zupełnie z ogłoszonemi zasadami R ządu, ja  wi­

dzę w niej jcdnę z tych sprzeczności, w które jest 
niesłychanie bogata historya ostatnich wypadków 
i zmian politycznych Austryi.

Dawno do was nie pisałem, więc mi się na­
gromadziło materyału. W artoby wsporaieć i o wybo­
rach... ale o tem już innym razem. Jak na dzisiaj 
do widzenia — pod rządem wojskowym.

Z nad Zbrucza 18. marca.
Prawda w oczy kole, mówi staropolskie przy­

słowie; lecz gdy runęły zasady fałszu, któremi się 
dotąd świat rządził: obowiązkiem każdego prawego 
obywatela jest wykrywać wszystkie intrygi rozwój 
narodowy hamujące. Z tego to powodu opowiadam 
następujące zdarzenie. Kiedy z woli Najj. P ana  do­
zwolone zostały wybory do sejmu, pewnien urzędnik 
powiatowy starał się przez faktorów, pisarzów i wój­
tów gmin, propinatorów i t. p. pozyskać dla siebie 
głosy— grożąc przez tychże gromadom, że skoro go 
nie wybiorą prześladować ich będzie, motywując, że, 
czy sejm się utrzyma lub nie, powiaty zawsze zosta­
ną. Niestety właśnie te gminy najwięcej czują się 
być uciśnionemi od tegoż urzędu i przeciwko rozm a­
itym nadużyciom żalić się myślą. Gdyby więc po- 
mienionemu urzędnikowi udało się pozyskać ich gło­
sy, ostrzegam, że broniąc słuszności, wykryję machi- 
nacye, a imię jego pod sąd opinii publicznej podam.

----------[ 1 H 8 M W ---------

Przegląd polityczny.
Spraw a polska postępuje  dalej. S to so w n ie  

i do odp o w ied z i  cesarza Alexandra nie c h c ia ł  x. 
G orczakow  przyjm ow ać  p od p isów  na adres P o la ­
k ów , uw ażając  ten  adres jako niebyły. Dzis iejsze  
w ia d o m o śc i  z W ar sz a w y  m ó w ią ,  że x. Gorcza­
k o w  uznał za rzecz k on ieczn ą  p rzyjm ow ać p od ­
pisy, na które składa s ię  cały  naród. W  c a łem  
K rólestw ie  panuje nad zw yczajn e  w zruszen ie . Po  
w szy stk ich  m iastach  i m ia steczk a ch  ś w ię c ą  u ro ­
czy śc ie  p am ięć  ofiar p o leg łych  i zbierają podpisy. 
N iep odob na  rządow i petersb ursk iem u  za w ró c ić  n a ­
ród z tej drogi. D o  Królestwa przybywa coraz  
w ięce j  w o j s k , ale sp raw y  polskiej broni dzisiaj 
opinia p u b l iczn a , o w e  szóste  w ie lk ie  m o ca rstw o  
E uropy.

Z Petersburga donoszą , że dnia 1 7 .  marca  
p rok lam ow ano  m anifest  cesarza w z g lę d e m  usa-  
m o w oln ien ia  w łośc ian . Jest to  fakt nadzwyczajnej  

'dla R osy i  i E uropy  d on ios łośc i .  Od w yk onan ia  
‘tej w ielk iej m yśli  za leżeć  będzie, jakie s tan o w i­
sko  będzie  m o g ła  zająć R osya  w  o b e c  p rzy g o to ­
w u ją cy ch  s ic  w y p a d k ó w . N iektórzy  obawiają s ię  
zaburzeń  w ew n ę tr z n y c h  w  sk utek  tej re form y;  
inni uważają ją za k o n ie c z n ą ,  aby w łaśn ie  w e ­
w nętrznym  zaburzeniom  zapobiedz. C ok o lw ie k -  
badź nastąpi, stan taki p r ze c h o d o w y  państwa nie  
je s t  bynajmniej s to s o w n ą  chwilą , aby na zewnątrz  
rozpocząć jakie działanie.

Z te g o  s a m e g o  w z g lę d u  trudno nam  dać  
wiarę dzis iejszym  d z ie n n ik o m , m ia n o w ic ie  fran-  
cuzkim, k tóre d o n o s z ą ,  że Austrya czyni o sta te ­
czne  przygotow ania  do rozpoczęc ia  w o jen n y ch  
k rok ów  przeciw  W ło c h o m .  W p r a w d z ie  taki p o ­
kój zbrojny, jaki Austrya w  W e n e c k ie m  utrzy­
m u je ,  n ie lep śzy  jest pod p e w n y m  w z g lę d e m  od  
sa m ej  w ojny, a le  w zg lęd y  d yp lom atyczn e  p r ze ­
ważają tu w sze lk ie  in n e  obrachow ania . M niem a­
ny zaś sojusz z T urcy  a w  celu  bronienia brze­
g ó w  dalm atyńsk ich  i krajów naddunajsk ich  nie  
w iele  by  p o m ó g ł  A ustryi;  i w  tern n iezg a d za m y  
s ię  z dziennikam i francuzkiem i. Są  przyrodzone  
sy m p a ty e ,  w yp ły w a ją c e  z s to s u n k ó w  sąsiedztw a  
lub p ok rew ień stw a  s y t u a c y i , ale na takim  g r u n ­
cie  nikt nie opiera projektu w ojn y  europejsk ie j .

„L’O pin io n e“ trzeźw o patrzy na przyszłość  
W ło c h .  N ie  widzi ona u w szystk ich  mocarstw'  
sym paty i  dla W ło c h  zjed noczonych  i są d z i ,  że  
n ie  w szy stk ie  m o carstw a  uznają od razu n o w y  tytuł  
W iktora  E m an uela .  M inisteryum, k tó rego  ten  
dziennik  je s t  o rgan em  , już nieraz szło  z opinią  
d w o r ó w  na przebój, w ięc  i teraz sądzi , że czas, 
opinia publiczna i dobre usług i  potrafią w s z y s ­
tko przezw yciężyć .

P ar lam ent turyński obraduje nad petycyą  
do rządu, aby ten że  w yjedn a ł jak najspieszniej  
od N ap o leon a  e w a k u a c y ę  R zym u, gdzie w szy stk o  
p r z y g o t o w a n e  już jes t  do przyjęcia w ojsk  sardyń-  
skich. W ia d o m o ś ć ,  że  Cialdini z w o jsk iem  s w o -  
jem  ma o d e j ś ć  z pod M esyny i udać się  w prost  
do Bolonii,  w skazuje  ce l  zbliżenia w ojska d o g r a ­
nie  W e n e c y i  a m 0 ^e do b rze g ó w  dalm atyńskich .  
Z kilku odpow iedzi  lorda R u sse l  w  parlam encie  
okazuje  s i ę ,  że  rzeczyw iśc ie  istnieje plan atako­

w ania  b rzeg ó w  dalm atyńskich  przez leg ion  w ę ­
gierski. Minister m ó w i b o w ie m , że  n iedoradzał  
W ik to ro w i E m a n u e lo w i  w sp ierać  w y p r a w ę  tegoż  
leg io n u . —  W  M onten egro  i nad D un ajem  w i­
dza rzeczy, p row adzon e  obcą ręką, a k tóre  w krót­
ce  mają w ejść  w  sk ład  w y ż s z e j , europejskiej  
polityki.

W  ang ie lsk im  par lam encie  p o r u sz o n o  już  
wypadki w arszaw skie . Na n ie s to so w n ie  w y s ty l i ­
zow a n ą  in terpelacyę  w  wyższej Izbie odp o w ied z ia ł  
m in is t e r , że depesze  nad esłane  od  k on su la  a n ­
g ie lsk iego  z W arsza w y  nie m o g ą  b yć  je szcze  Iz­
bie przed łożone.

W ia d o m o ś ć  z Paryża, że rząd francuzki za­
mierza o d w o ła ć  dzis iejszego konsu la  s w e g o  z W a r ­
szaw y, a n atom iast  inn ego  w ysłać, nabiera nieja­
kiej w a ż n o ś c i , jeśli z nią ze s taw im y  opinią  p u ­
bliczną , jaką ten konzul śc iągnął  b y ł  na s ieb ie  
w  W a r s z a w ie  z powmdu sw e g o  zacho w an ia  się  
pod czas  strzelania na lud.

W e d ł u g  k oresp o n d en cy i  z W ie d n ia  do „B ór-  
senhalle" k w es tya  turecka już na przyszły  m ies iąc  
m a s ię  rozpocząć . W  tym ce lu  zajm ie  eskadra  
francuzka s ta n o w is k o  pod Antywari i odegra  ta­
ką rolę, jaką odegra ła  angielska przy w y lą d o w a ­
niu  Garibaldego.

Korespondencje „ Głosu. “
Wiedeń, 15. marca.

J  Najważniejszą ze wszystkich dzisiejszych 
wiadomości, jest ta  którą przynosi depesza telegr. 
z Petersburga o ogłoszeniu na dniu 1Q. lutego (3. 
marca) ukazu cesarskiego w kwesty i włościańskiej.
Z rozporządzeń wymienionych w tej depeszy, widać 
że Cesarz uległ parciu stronnictwa przeciwnego uwol­
nieniu i uwłaszczeniu natychmiast stanu wiejskiego 
i że wziął pośrodkową drogę. Przez dwa lata po­
wiada ukaz stosunki dawniejsze mają pozostać, ale 
razem w tymże przeciągu czasu mają być przepro­
wadzone nowe, które opierają się na dwóch rozpo­
rządzeniach. Pierwsze z nich nakazuje właścicielom 
dóbr odstąpić chłopom ich siedziby z gruntem pra­
wnie oznaczonym , za umówioną wypłatę w pienią­
dzach łub w naturze. Drugie przyzwala chłopom ku­
pować więcej ziemi na własność, ale z pozwoleniem 
właściciela czyli pana. W  pierwszym peryodzie, wie­
śniacy zależeć mają od właściciela — w drugim są 
wolni. Trzeba bliższych szczegółów żeby to dokła­
dnie ocenić. I  tak nie wiadomo, czy wieśniacy w 
pierwszym peryodzie mogą dowolnie przenosić się z 
miejsca na miejsce, to jest czy mają wolność osobi­
stą. Dalej nie wiadomo czy kupno ziemi, będzie in­
dywidualną , czy jaką  kredytową operacyą. Nie wia­
domo przytem , czy w pierwszym peryodzie zwierz­
chnictwo właścicieli nad wieśniakami, pozostanie tak 
jak  było dotąd, lub będzie urządzone inaczej. W  ka­
żdym raz ie , jest wielki krok naprzód, gdyż zakre­
śla termin i pokazuje drogę zupełnego rozwiązania 
tej ważnej kw'estyi. Czy właściciele, ci zwłaszcza co 
się wszelkiej zmianie opierali, przystąpią teraz do 
nakazanego dzieła z gotowością i szczerością, czy z 

I drugiej strony, przygotowana na coś więcej ludność 
i w iejska, będzie miała cierpliwą spokojność do wy- 
: dobycia się układam i, pracą i okupem na stan zu- 
| pełnie uwłaszczony i niepodległy, to są zapytania 
j na które odpowiedzieć trudno. A wszakże od tych 

dwóch warunków, zależy nietylko stanowmze, choć po­
wolne rozwiązanie tej kwestyi włościańskiej, ale i po­
myślność ze spokojnością całego społeczeństwa.

Powtarzam, że krok zrobiony jest ważny i że 
poprowadzi za sobą, jeśli się właściciele dóbr z wie­
śniakami dobrze do dzieła w ezm ą, nieobrachowane 
dla zmiany całego systematu politycznego i admini­
stracyjnego Rosyi następstwa.

Stronnictwo liberalne, oparte na uwolnieniu i 
układach słusznych co do uwłaszczenia, ludu wiej­
skiego , stać się może prawdziwym panem całej sy­
tuacyi i przeprowadzi wtedy inne reformy i ulepsze­
n ia , o których teraz myśli i które Cesarz sam , za 
potrzebne uznaje. Od właścicieli zależy skrócić te r ­
min dwóch la t założony przez ukaz jako przechodo­
wy. Oni sami powinni dalej rzecz prowadzić, czuwać 
przedewszystkiaiu, żeby nie wpadła w ręce urzędni­
ków, lub nie zginęła w egoizmie reakcyi. N astęp­
stwa jednej i drugiej obawy byłyby okropne.

Co do Polski, tu  w sferach dyplomatycznych, 
jest ciągłe przekonanie , że cesarz Alexander na wie­
le się rzeczy zgodzi, jeśli naród będzie wytrwale, 
spokojnie, ale otwarcie o nie nalegał.

Ze strony Włoch, wszystko zapowiada bliskie 
gwałtowne wypadki. Hr. Cavour ma mówić 2 Igo w 
parlamencie o kwestyi rzymskiej. Izba przypomina 
rządowi żeby żądał od Francyi wyprowadzenia wojsk 
z Rzymu. Cialdini posuwa swą armię do Bononii.

W Węgrzech idą dalej wybory sejmu.
Tutaj zaczynają się w wyborczych naradach o- 

bjawiać silne głosy, żeby z Węgrami się układać i 
o użyciu przymusu nie myśleć.

Minister S tanu , miał na naradach z br. Yay, 
lir. Apponyi, lir. Mailath i p. Schógeny, w tym prze­
mawiać duchu.

Lecz jest stronnictwo przy władzy, które ina­
czej myśli.

Nad budową drewnianej sali dla Rady Państwa 
po za bramą szkocką pracują dzień i noc.

Sławna aktorka pani Bujewska nie bardzo 
się w Burgteatrze podobała. Ma ona stałe miejsce w 
Dreźnie.

Przyjaciele p. Wagner na wiadomość o wyśmia­
niu w operze sławnych Tanhauser, powiedzieli, że 
Paryżanie nie mają słuchu muzykalnego. Słuszniej

byłoby powiedzieć , że muzyka W agnera, może deli 
katne uszy do głuchoty przyprowadzić.

Paryż, 15 marca.
(K.) Gwałt sobie zadać trzeba, aby uwagę, 

myśl i słowo odwrócić od tej świętej sprawy ojczy­
stej a obcemi się zajmować. — Te jednak obce w 
pewnym z nią zostają związku. Wypadki z wypad­
ków wypływają, solidarność staje się dziś powsze­
chną. I  nasza sprawa żywiejby tu  jeszcze zajmowała 
umysły, gdyby nie było tyle innych na widownią 
świata wywołanych... Tutaj papiezka jeszcze przewa­
ża. Ona największą jest trudnością rządu, ona naj­
silniej porusza umysły w Izbach. Ona rozdmuchała 
życie w ser tcie i ożywiła jego rozprawy, ona najob­
szerniejsze do walki pola dostarczy Izbie deputo­
wanych :je się, że rozprawy ciała prawodawcze­
go, nie lą tak gwałtowne jak  w senacie, nie usły­
szy się niej takiej mowy, jaką xiążę Napoleon
powiedział, a która zdaje się z pobliża tronu wy­
chodzić, stała się tu najznakomitszym wypadkiem po­
litycznym dni ubiegłych. Xiążę przed powiedzeniem 
jej rozmawiał z cesarzem, który go zachęcał do u- 
miarkowania i ostrożności. Łatwość, szczerość, po­
wiedzmy nawet potęga słowa xięcia silne nawet na 
przeciwnikach sprawiła wrażenie, uległ im sam na­
wet cesarz. Na drugi dzień przesłał mu listownie 
powinszowanie, które było poufne, i które ogłaszając 
najprzód „Independance", a potem „Opinion natio­
n a l  i „la Presse“ uchybiły względom przyzwoito­
ści. Cesarz W7 raził z tego powodu zadziwienie i nie- 
ukontentowanie. — Hr. Persigny w zupełności zga­
dza się z polityką otwarcie przez xięcia wygłoszoną. 
Niecierpliwość obydwóch znajduje opór w zdolności 
i nawyknięciu cesarza do spokojnego oczekiwania. — 
Rozprawy nad adresem dziś się rozpoczęły w Izbie 
deputowanych potrwają dni kilkanaście. Liczne po­
prawki podane do adresu a odrzucone przez koini- 
syę adresową staną się najzaciętszego boju placem. 
Od dni kilku poprawiły się nieco stosunki z Anglią. - 
Gabinet londyński skłania się do niektórych ustąpień 
w sprawie syryjskiej. Lecz gabinetu byt zachwiany, 
żywioł torysowski, który ma znaleźć przystęp do mi 
nisteryum nadać może polityce angielskiej nowy cha­
rakter, i wskazać jej inne dążności. Wszędzie więc 
jeszcze ciemność, wątpliwość i gorączkowe oczeki­
wanie.

P aryż, 14. marca. 
(xxx) Posiedzenia ciała prawodawczego nastę­

pują po sobie i są do siebie podobne. Po mowach 
pp. Flavigny i Kolb-Bernard nastąpił p. Plichon po 
panu Plichon wczoraj p. Keller. Je st to gatunek 
ś w i ę t e j  L i g i  katolicko-burbońskiej , której i-złon- 
kowie przesadzają jedni drugich, w pochwałach wy­
parowanych z Włoch xiążąt i polityki dworu n  ym- 
skiego jako też w obelgach przeciwko Piemontowi i 
rewolucyi włoskiej. Krasomowstwo t o , po większej 
części z pisanych sexternow dobywane, zaczyna już 
nie tylko rodzić ckliwość, ale nawet obudzać gniew' 
liberalnego dziennikarstwa. P. P ey ra t, we wczoraj­
szej „Pressie" wypełnił artykuł, który szanownemu 
panu Plichon i stronnictwu którego on był umówio­
nym oratorem, musiał bardzo nieprzyjemnie podra­
żnić nerwy. Nie wiadomo co pocznie w ten sposób 
zaatakowany mówca. Pozywać dziennik przed sąd ? 
Wygrana wątpliwa! Skarżyć ministrowi spraw we­
wnętrznych jest to narazić się na odpowiedź : że gwał­
towność z jednej strony wywołuje ostrość z drugiej.

Odpowiedź onegdajsza prezesa rady stanu pana 
Baroehe a szczególniej wczorajsza ministra pana Bil 
lault sprowadziła kwestyę na prawdziwą drogę. „Czy 
chcieliście panowie, zapytał m inister, ażeby monar­
cha z woli narodu, wypowiedział był w Italii wojnę 
zasadzie w moc której sam panuje we Francyi?" Na 
to zapytanie zdumieni przeciwnicy ocknęli się z ma­
rzenia. Przyponmęli sobie, że ich monarchowie kró­
lują w Frohsdorf i w Claremont ale nie w Paryżu. 
Argument zdaje się skutkował! Dyskusya ogólna zo­
stała zam kniętą , przystąpiono do rozbioru paragra­
fów. Jeden z nich tyczący się kwestyi włoskiej, bę­
dzie zapewne raz jeszcze powodem do nowych roz­
praw w tej niewyczerpanej materyi.

Po kwestyi włoskiej jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje w tej chwili sprawa nasza. Oczekują wszy­
scy z niecierpliwością rezolucyi cesarza Alexandra 
na przesłany mu adres. Wczorajsza depesza z W ar­
szawy ogłasza juz niektóre ustępstwa jakoby udzie­
lone Polsce i które miał z sobą przywieść jenerał 
Meyendorf. Mówi ta  depesza o utworzeniu rady s ta ­
nu dla królestwa pod prezydencyą czcigodnego p. An­
drzeja Zamojskiego, o potwierdzeniu municypalności 
warszawskiej, o przyszłej reformie szkół i ogłasza­
niu przyszłych aktów urzędowych w imieniu króla 
polskiego. Czy na tem koniec ? Wierzmy raczej, 
że to jest tylko początek! Sejm prędzej czy później 
musi się zebrać w Warszawie. W iatr z zachodu za 
silnie wieje w żagle nawy narodowej i systemu re ­
prezentacyjnego , aby mu się zbyt długo oprzeć mo­
żna. Obraduje sejm w Berlinie, zasiędzie niedługo 
w Wiedniu , we Lwowie , w Peszcie, rozprawiać na­
wet wolno w Jasach i w Bukareszcie. Ten stan o- 
blężenia grozi rządowi rosyjskiemu daleko mocniej, 
aniżeli miastu Yłarszawie oblężenie zmyślone przez 
pruską „Kreutz-Z eitung."

Stosunki polityczne z Anglią zdają się od nie­
jakiego czasu ciągle polepszać, pomimo to , że lord 
Palmerston ciągle nowych kredytów na wzmocnienie 
marynarki od parlamentu żąda, i te żądania s tra ­
szeniem siłą morską francuzką popiera. Ale tu już 
do tych manewrów parlamentarskich nawyknięto i nie- 
robi to wiem efektu , tem bardziej, że poróżnienie 
o Syryę lużo się łagodzi i że na przyszłem posie­
dzeniu k mferencyi trudności w tej mierze mają być 
zupełnie usunięte.

Wczoraj dano tu w wielkiej operze pierwszą
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reprezentacyę opery „Tannhauser" W agnera. N ieste­
ty  m uzyka przyszłości tak mało została zrozumianą 
przez tu te jszą  teraźniejszość, że niektórym słucha­
czom od ziew ania mało szczęki z sustaw  nie powy­
skakiwały. Cesarz i wiele osob z dyplomacyi były 
przytom ne tem u przedstawieniu. X iężna M eternich 
ze swej loży dawała silne ok lask i, ale gdy znudzo­
na publiczność zwróciła uporczywie oczy w jej s tro ­
nę z dosyć głośnym śmiechem, znikła xiężna pani bez 
powrotu.

Austrya.
»BorsenhalIe“ ham burska zamieszcza następu­

ją cą  korespondencyę z W iednia. W  obec wypadków, 
któreby łatwo nastąpić mogły w skutek w zm agają­
cego się wzburzenia w Bosnii i A lban ii, nader k ry­
tycznych stosunków w ościennej Serbii, (o których 
nie dawno mówiliśmy), a oraz jawnego przym ierza 
Czarnogóry z m alkoptentam i węgierskimi i rządem 
turyńskim , przym ierza, które Francya popiera, posta­
nowiono wzmocnić korpus obserw acyjny, stojący od 
roku nad dolnym Dunajem , a  składający się dotąd 
tylko z jednej brygady. Główna kw atera tego kor­
pusu zostaje jak  dawniej w Zem linie, naprzeciw Bel­
gradu w oddaleniu na w ystrzał działowy. Gen. Philippo­
vich dowodzi tym  korpusem. Jestto  ten sam, k tóre­
go nie dawno zaszczycił odwiedzinami panujący xiążę 
Serbii M ichał Obrenovicz. A ustrya  czyni kroki ku 
zabezpieczeniu tej granicy monarchii, z powodu że 
ma najpewniejsze o zn a k i, jakoby „włosko-węgiersko- 
słowianski spisek przeciw A ustry i i Porcie jednocze­
śnie w przyszłym  miesiącu swoje działanie rozpocząć 
m iał.“ N ajprzód m a się rozpocząć to wielkie rewo­
lucyjne przedsięwzięcie pod opieką francuzkiej aska- 
dry, i m niem ają tu  nie bez przyczyny, że ona będzie 
przeznaczoną w obec krzyżujących na wybrzeżu al- 
bańskiem , statków  wojennych tureckich , odegrać tą  
sam ą ro lę , ja k ą  odegrała w swoim czasie flota an­
gielska w obec okrętow wojennych neapolitańskich 
gdy chciała stanowczo zapobiedz wylądowaniu G ari- 
baldego na ziemi sycylijskiej. Jako  podstawę ope­
racyjną tej expedycyi oznaczającą po rt turecki w An- 
tiw ari, którego posiadanie zabezpiecza związek z C zar­
nogóry. O czekują też w tym  porcie zawinięcia od­
działu floty francuzkiej. Szczegóły tu  podane po­
chodzą z tak  dobrego źródła, iż nie wahamy się wcale 
dać im wiarę. Z resztą oparci na wiadomościach z 
innych stron nie mniej w iarogodnych, podaliśm y nie 
dawno podobne wskazówki, i uważamy się zatem  za 
upoważnionych do przepow iedni, że wypadki zagra 
żające równie A ustry i jak  Turcyi wprowadzą kwe 
styę wschodnią tak  rychło na porządek dzienny, ze 
kw estya okupacyi Syryi zm aleje przed nią, a  F rancya 
nie będzie potrzebow ała sta rać  o przyzwolenie mo­
carstw  do przysłużenia okupacyi, naw et dla pozoru.
Z tern doniesieniem zgadza się nie dawno ogłoszona 
paryzka korespondencya Independance belge , k tóra 
zapowiada niedaleki wybuch zaburzeń w państwie 
otomańskiem.

Anglia.
N a posiedzdniu Izby wyższej dnia 15. m arca 

zwrócił lord S tra tfo rd  de Redcliffe uwagę Izby na 
doniesienia dzienników o wypadkach warszawskich. P o ­
wiadają, rzecze lord, że niespokojności były ważne i 
że zginęło dużo osób. Zdaje mi się je d n a k ż e , iż 
je s t rzeczą stw ierdzoną, że władze powołane do bez­
zwłocznego działania uczyniły to  z wielkiem um iarko­
waniem (!)

Czy rząd J .  M. królowej otrzym ał jak ie  szczegó­
ły officyalne o tych wypadkach ? A  jeśli otrzym ał, czy 
uważa za rzecz stosowną podać je  do wiadomości 
Izby ?

Lord W odehouse odpowiedział na t o : Rząd 
otrzym ał od jeneralnego konzula w W arszawie do­
niesienie o tero, co zaszło. J a  nie miałem czasu za­
komunikować lordowi sekretarzow i stanu dla spraw 
zewnętrznych wymierzonej do mnie in te rpelacy i; dla 
tego proszę o zwłokę do poniedziałku d. 18. b. m. 
ażebym mógł odpowiedzieć na pytanie, czyli papiery ' 
odnośne m ają być złożone w Izbie lub nie.

Spodziewaliśmy się wcale innej interpelacyi w 
parlam encie wolnego narodu wielkiej B rytanii o wy­
padkach w stolicy Polski. Spodziewaliśmy się ra ­
czej, że któryś z „szlachetnych" lordów zapyta rząd, 
czyli zaprotestow ał przez swego jeneralnego konzula 
w W arszaw ie przeciw mordowaniu bezbronnych s ta r­
ców, kobiet i kapłanów , przeciw zhańbieniu symbolów 
wiary św., przeciw  znieważeniu św iątyni pańsk ie j!? .. 
Tymczasem lord S tra tfo rd  nie wahał się w obec 
Izby wyższej, w obec Europy całej, nazwać to barba­
rzyńskie dopuszczenie się ze strony władz rosyjskich 
wielkiem um iarkow aniem !!! —

w łasne; lecz ani to  uczucie, ani pomyślność losu nie 
ujm ują w artości radom roztropności. Sława m ądrości 
Włochow odżyje wraz z sławą ich waleczności. I t a ­
lia nie może się obawiać trwożliwych rad  króla, k tó ­
ry dla je j wolności narażał swe życie i koronę 
swoją.

„Cesarz Napoleon i F rancya mogą liczyć na 
naszą wdzięczność, nasze serca uw ażają za nowe do­
brodziejstwo otwarte i szczere wyrazy xięcia N apo­
leona, połączonego z W KM ością węzłami k r w i , a z 
W łocham i węzłem dawnej przychylności.

„Przyjaźni ze strony A nglii, zasadzającej się 
na wspólnem przywiązaniu dowolności, zawdzięczamy 
potężne poparcie moralne w walkach cywilizacyi.

„Do czci oddanej nowemu królowi pruskiem u i 
do oznaków sympatyi ku szlachetnem u narodowi nie­
mieckiemu przyłączamy wyraz wdzięczności za uchwa­
łę parlam en tarną na korzyść jedności włoskiej.

„T a  jedność, w której I ta l ia  może znaleźć je ­
dyną pewną podstawę sw oją, kościoł swą prawdziwą 
niezawisłość, a Europa swą natu ra lną  równowagę, ta  
jedność polityczna, Miłościwy P anie , będzie tro sk li­
wie ochroniona przez nas w dziele prawodawezem, 
nad którem  obecnie pracujemy.

„Jako zwolennicy wielkiej wolności adm in istra­
cyjnej będziemy się w ystrzegać niebezpieczeństwa 
waśni i wszelkich zabiegów z zawiści municypalnej 
pochodzących.

„W szelki środek , m ający na celu pomnożenie 
uzbrojeń będzie przyjemny ludom w łosk im , równie 
ja k  przyjemnem było jenerałom  podalpejskim  znosić 
to  wszystko, co miało na celu przygotować wypadki, 
k tóre się dzisiaj spełniają.

„S ire, w uroczystości urodzin W KM ości włoży 
jednom yślny głos całego narodu koronę I ta lii na bło­
gosławioną przez opatrzność głowę W KM ości. Jestto  
godne wynagrodzenie za odwagę przodków WKMości, 
za poświęcenie się Jego ojca, za wiarę, k tó rą  W. K. 
Mość jedyny pośród wszystkich dawnych władzców 
Ita lii,  położyłeś w spraw ę wolności i p raw a ludo­
wego."

— „Opinione" z d. 17. m arca pisze w a r ty ­
kule pod tytułem: „Uznanie państw a włoskiego"
(ob. nr. 66 n. w.) o trudnościach W łoch w uzyska­
niu sankcyi dyplomatycznej i w uznaniu ze strony 
innych państw europejskich. Luboć żadne mocar­
stwo europejskie nie m a in teresu  opierać się przeciw 
ukonstytuowania się W łoch, jednakże pewnie nieje­
dno z nich odmówi im  uznania. Lecz rząd  nasz nie 
w ystawi się na odmowną odpowiedź. Dopóki m ocar­
stwa nie będą oficyalnie zawiadomione o proklam o­
waniu państw a włoskiego,, m ogą utrzym ywać nadal 
stosunki swoje z W łocham i w dotychczasowy sposób, 
co po zawiadomieniu i otrzym aniu odmownej odpo­
wiedzi jużby być nie mogło. M ocarstwa gotowe do 
uznania muszą być niezwłocznie zawiadomione 
proklam owaniu królestw a włoskiego, rządy wahające 
się muszą być pozyskane par le s  b o n s  off ices,  uznanie 
zaś owych mocarstw , k tó re  są widocznie przeciwne 
musi być pozostawione czasowi i opinii publicznej.

— Dziennik „N ationalites" p is z e : Dzień pro­
klamowania W ik to ra  E m anuela królem W łoch od­
znaczy się ogłoszeniem dwóch bardzo ważnych de­
kretów. Jeden z nich zawiadomi Italię, że je j pierw­
szy król zak łada z swych prywatnych funduszów 
hotel dla inwalidów włoskich, drugi ogłosi powszechną 
am nestyę na wszystkie przestępstw a cywilne lub woj 
skowe poprzednio popełnione.

— Jeden z najsławniejszych kronikarzów i najznako 
mitszyek m ężów pierwotnej Polski, b łogosław iony W incenty  
Kadłubek, urodził się , jak  św ieżo sprawdzono, w wiosce Kar- 
wow o pół mili od Opatowa po lewej stronie drogi ku Sędo- 
mierzowi leżącej. W ioska ta  leży  w  prześlieznem  położeniu, 
śród wzgórz i jarów. Ale pamięć onego m ęża sławnego nie 
przyozdabia tutaj żaden pomnik, żadna prawie pamiatka ka­
mienna. Tylko zdrój świeżej w o d y , w ytryskujęcy u stóp 
wzgórza, nosi nazwę Kadłubka, i opromienia się rzewnem po­
daniem ludu. Przy niem bowiem — opiewa takowa —  spę­
dzał m ęż świątobliwy nie jedną chwile śród modlitwy i 
dumań.

—  Towarzyszką laurów bywa niejednokrotnie nędza i 
cierpienie, a u grobu uwieńczonego jeniusza wznosi się nieraz 
skarga cierpień głodowych. Podobną igraszkę z ludzkiego u- 
znania i hołdów uczynił los z familią Mozarta. Krewna jego  
Maria Anna Piim pel, urodzona M ozart, wnuczka ojca w ielkie­
go mistrza tonów, żyje obecnie w  Tyrolu w Feldkirchen po­
śród najdolegliwszych okoliczności. W raz z pięciorgiem dzieci, 
utrzymuje się ona jedynie za pomocą ciężkiej pracy rąk 
własnych.

— Z prawdziwą przyjemnością usłyszeliśm y wiadomość 
o wykładach języków  w D anii. Na w szechnicy Kopenhagskiej 
wykłada profesor Smith język  i  literaturę polską przez 3, a 
język  czeski przez 2 godziny tygodniowo.

— Na publicznem posiedzeniu uniwersytetu Petersburg- 
skiego w dniu 2 lutego uwieńczone zostały medalami roz= 
prawy czterech uczniów  Polaków . Z tych otrzymał medal pier­
wszy złoty p. Alexandsr M atuszewski za rozprawę: „O sposob­
nościach używanych dla oznaczenia ciężaru atomu ciałprostych“, 
zaś pp. Marcin Solecki, stypendysta królestwa polskiego, Lu- 
cyan M atkiewicz i Konstanty Bruchocki otrzymali medale 
srebrne. Trza przy tem w ied z ieć , że ogólna liczba uczniów  
polskich na tamecznem uniw ersytecie w ynosi tylko dziesięciu.

Kursa lw ow skie
wydawane przez Izbę handlową, 

Dnia 20. Marca.
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W łochy.
Dosłowna treść adresu włoskiej Izby deputo 

nych w odpowiedzi na mowę z tronu 
p u ją c a :

„ S ir e . Reprezentanci wolnego i zjednoczonego 
narodu, pokładamy zupełne zaufanie w sercu króla 
włoskiego i walecznego żołnierza. W iadomo W  król 
Mości, ze myśli nasze krążą z boleścią naokoło u c -' 
smonej W enecy! i ze I ta lia  tęskni za Rzymem

„Zwycięstwa arm ii lądowej i ffiorski';  . [ 
czyny ochotnikow pod przewodnictwem zdumiewaia- 
cego cały św iat wodza, przym ioty wojskowe gwardyi 
narodowych ożywiły we W łochach zaufanie w siły

Kronika.
(Resursa rzem iesluikow warszawskich na w zór lw ow ­

sk ie j ,—  Pogrzeb technika Polaka w  W iedniu.  M iejsce uro­
dzenia W incentego Kadłubka. Krewna Mozarta. —- W ykłady  
języków  w D a n ii .— Postępy uczniów polskich na uniw ersyte­
cie Petersburgskim .)

—  Za przykładem Stowarzyszenia rzem ieślników lw ow ­
skich pod nadzorem xiedza Z. O delgiewicza i na wzór po­
dobnych Stowarzyszeń za granicą, zam yślają rzem ieślnicy war - 
szaw scy urządzić u  siebie resursę rzemieślniczą. M yśl tę  po­
dał x. Józef Stecki wikary parafii św. Jędrzeja w W arszawie, 
który także głów nie nad jej wykonaniem pracuje. Dzienniki 
tameczne popierają radą i zachętą sprawę te, a obywatele war­
szawscy ofiarują jej serdeczny i szczery współudział. G łów­
nym celem tego Stow arzyszenia ma być oświata i ustalenie  
moralności w tej klasie społeczeństw a. W arunki mniej w ię­
cej te same, które posiada resursa lwowska. W ydatki na po­
trzeby Stowarzyszenia pokrywać będą stałe składki majstrów  
i czeladników. Przepisy stanow iące o przyjęciu nowych człon­
ków, tyczące się  zarządu, wyboru starszych komitetu i t. p., 
podobne są do innych ustaw tego rodzaju. Za głów niejszą  
zaletę poczytać należy W arszawianom , że resursa w yłącznie  
z m ężczyzn sam ych składać się nie będzie, gdyż każdy cz ło ­
nek ma prawo wprowadzać kobiety swej rodziny. W  ten spo- 
sposób ochronią oni się od głów nego zarzutu, jaki podobnym  
klubom czyn ią , tj. odrywania od życia  rodzinnego, od kółka  
własnego, osłabiania w ęzłów , które utrzymują społeczność. Z 
innej strony trudno przem ilczeć o zbawiennym w p ływ ie, jaki 
może wywrzeć przymus przyzwoitego zachow ania sie w obec 
kobiet. Musi on bezprzecznie złagodzić nieco m oże za ru­
baszne obyczaje, i nauczyć obejścia nacechow anego uczuciem  
towarzyskiem.

—  Dnia 16. marca sprawiły technicy uroczysty pogrzeb  
koledze swemu a ziomkowi naszemu, którego imienia dotych­
czas jeszcze nie m ogliśm y się dowiedzieć. D zienniki wiedeń­
skie uwiadamiają tylko, że był Polakiem , a serdeczny współ­
udział, jak i m łodzież cała w zięła  w oddaniu mu ostatniej po­
sługi, świadczy o dotkliwości straty, którą w nim ponieśliśmy. 
Dwudziestu czterech kolegów  niosło, trumnę, mieniając się po  
kilku. Z tych sześciu Polaków i sześciu  W ęgrów było w 
strojach narodowych, sześciu innych w staromodnych a sze­
ściu ostatnich w tegoczesnych ubiorach buszów niem ieckich. 
Nad grobem zapalono pochodnie i wykonano chóralnie pieśń  
żałobną. Poczem  udało się całe towarzystwo do grobów po­
ległych  w marcu 1848 rok u , które uczczono cichą, ogólną  
modlitwą. W  krótce rozeszli się w szyscy śród odpowiedniej 
pow agi i uroczystej ciszy.

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 20. Marca.
Z pożyczki naród, po 5% za 100 złr. 76. 40 Metaliki

po 6%  za 100 zł. 64. 80 po 4*/,%  za 100 złr. — ; po 
4 °/0 za 100 złr. — .— . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
N iższej Austryi po 5°/0 za 100 zł. — . W egier — • Ga> 
licyi — .—  ; Bukowiny — .—  ; Akcye Banku naród, sztuka 
7 2 0 .— ; instytutu kredytowego d l a  h a n d l u  i przemysłu 162.60. 
W e x l ó w :  Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckiej
w aluty — .—  Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn  
10 funtów szterl. 147. — . M edyolan za 100 zł. w . a. — . -—. 
Paryż za 100 fr. — .— . M o n e t y :  Dukaty c. m ennicze 6. 98 
dukaty c. pełnej w agi 6 .97 . korony — .— . półkorony — .— . 
Ażio od srebra 146.75.
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Najnowsze wiadomości.

Sejm we Lw ow ie  odroczony do 15. kwiet­
nia ; wybory posłów  odbędą się  dnia 3. 4. 
i 5. kwietnia.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19go marca.

H otel rossyjski. P P . Kastory Ludwik z Krakowa. 
Xiażę Sanguszko W ładysław  z Gumnisk. Obertyński J a n , c. 
k. porucznik z Stronibab.

H otel europejski. Ziembicki Henryk z Dobrostan. Hr. 
Humnicki W ładysław  z Korpucia.

H otel angielski. Abusz Abraham z W róblik. Koczera 
Henryk , c. k. kap, z  Krakowa. Korwin Jan z Jareczkowa. 
Jordan Zygm unt, tur. puł. ze Stambułu. Chichan Karol z 
Jass,

Wyjechali ze Lwowa.
dnia 19go marca.

P P . Falkow ski Melchior do W itryłowa. Smarzewscy  
Alex, i Franc, do Artasowa. Szeliski Henryk do Chodaczko- 
wa. Hr. Poniński A dolf do Kowalówki. M łodecki Kazimierz, 
c. ross. rotm. gwardyi do Brodów. H r. Zamojski Xawery. 
c. k. rotm. do Brodów. Sawrocki M ichał do W ojciechowic. 
Nahujowski Antoni do Czernicy. Glixelli Teodor do Cho- 
dorkowiec.

W arszaw ska „G azeta Codzienna" z dnia 18. 
m arca zaw iera następujący uwagi godny a r ty k u ł :

„D nia wczorajszego m iał miejsce fak t przyno­
szący nowy dowód dojrzałości n asze j; dopełniający 
tego zjednoczenia i pobratania się wszystkich stanów 
i wyznan, które tak  cudownie w oczach naszych sp ra­
wą uczucia dokonane zostało. Tera większego on dla 
nas jest znaczenia, że przekonywa iż nie chwilowo 
tylko, ale trw ale połączyć się wszyscy chcemy i po­
jednać, że to  dzieło wielkie pod piękną wróżbą za ­
częte, nie zostało przerwane i bezowocowe, ale za­
chodzi w życie i czyn. Z pociechą w sercu zapisuje­
my go na kartach  dziennika.

Zgromadzenie kupieckie m iasta W arszawy do- 
tąd  chociaż w rzeczy było tylko jedno , dzieliło’ sie 
wszakze na dwie listy, i kupcy wyznania Mojżeszo­
wego stali w niem oddzielnie, ponosząc wspólnie cię­
żary  odosobnieni wszakże i niedopuszczeni do przy­
wilejów ogólnych S tan  ten rzeczy który był pozo­
stałością daw ną, dziwny zaprawdę przedstaw iał feno­
men w W arszaw ie, k tó ra  co do pojęć równoupra­
wnienia moralnego wyznań i stanów wyprzedziła kraj 
cały; dziś s ta ł on się niepodobieństwem.

Zjednoczenie wszystkich klas tak  gorąco 
dokonane, tak  poczciwie p o czu te , ta k  wiel- 

kraju  znaczenia, musiało spełnić sic
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kiego dla kraju  znaczenia, musiało 
i w zgromadzeniu kupców m. W arszawy. Staraniom  
zacnego i gorliwego obywatela p. Xawerego Schlen- 
k e ra  winniśmy, że zebrawszy się w Resursie człon­
kowie zgromadzenia zleli się w całość zupełną ni­
szcząc ten przedział, k tóry  między niemi sta ł dotąd 

Przywodzimy ten fakt jako dowód, że nia czczem 
słowem była zgoda i braterstw o dzieci jednej ziemi 
Idźmyż dalej na tej drodze, wszyscy razem, w yprze­
dzając się tylko i wyścigając w sprawie dobra ogól­
nego, k tóre wspólnym niech będzie celem."

Z a g r z e b  18. m arca. Dzisiejsza G aze ta  Za 
grzebska donosi z nad granicy Bosnii z d. 14. b. m. 
W  całej Bosnii, równie w K rainie, jakoteż w Posa- 

i n l r i o l z / x  + I winie zwołano jak  najspieszniej b a s z y -b o z u k ó w  przez
lajlepszej jako , jako to : sygnały alarmowe. D la uzbrojenia ich i zaopatrzenia

N asio n a  burgund*kiej rzepy pastewnej. w żywność, tudzież względem potrzebnych środków 
cukrowych buraków, n o w e j a n g ie lsk ie j kala* I transP °rtu  przedsięwziął jeneralny rząd w Serajewo

Z zeszłorocznego zbioru są 
do nabycia zdrowe, czyste nie­
zawodnie kiełkujące

N A S I O N A

repy olbrzymiej zwane j  „ Rutabaga“ no wej  
wielkiej  f r ancu zk ie j  olbrzymiej marchwi z 
nac ią  zieloną ,  włoskiego, francuzkiego i ory­
ginalnego , angielskiego Rajgrasu, brzanki 

wsze lk ie  inne  s z a c o w n e  nasiona pastewne, 
t a k  o s o b n o  j a k o  t e ż  i w  do b r e j  m ie s z a n i n i e ; 
tudz ież  nas iona  d o b r e g o  polnego sporku 
( A c k e r s p o r g e l )  na u ż y t e k  wczesne j  pa s z y  z i e ­
lonej,  oryginalnej amerykańskiej kukurudzy, 
(Z e a )  p r a w d z i w e j  f rancuzk ie j  lucerny, czer­
wonej i białej koniczyny , tudz ież  inkarnei- 
k i ,  esparsette o r a z  czerwonej olszy, białej

potrzebne środki. Słychać, że wojska tureckie zosta­
ły pobite pod G ackiem , k tórą to  wiadomość zdają 
się potwierdzać wspomnione środki. W  Czarnogórze 
i Hercogowinie domyślają się obcego wpływu j j aj 0 _ 
wie w Bosnii są  spokojni i nie wezmą teraz udziału 
w powstaniu. Kaim akam  z i acza oddalił się naofle 
nie wiedzieć dokąd. Z aje się, iż z obawy sta rc ia  się
z a g r a ż a j ą c e g o  j e g o  osobie.

T r y e s t ,  18 marca. NoWa rada m iejska -u 
chwaliła na swem dzisiejszem posiedzeniu prosić rząd
o przyzwolenie jawności posiedzeń.

T u r y n ,  18. marca •
u a i t  * .O pm ione" zapewnia, że 

„C ivitella del T ronto" poddała się.

N e a p o l ,  17. marca. P aro sta tek  Ercole. któ-
brzozy, grabiny, jasiona, jodły, modrzeiciu, ry przed dziesięciu dniami odpłynął z P a le r m o  do
żwirku, sosny  i t. p. na re szc ie  z ia rnka  g r u -  Neapolu, zniknął bez śladu.

szk ow e i jab łkow e i wszelkie inne s z a c o w n e  P a r y ż ,  18. marca. Z Konstantynopola dono-
rodzaje nasion, kwiatów  i ja rzyn  polnych , Szą; L abanów zrzeka się nieustającej konferencyi,
leśnych i gospodarskich. 1 Por*-a przedłoży projekta reformy. P o rta  oświad-

^  I c a’ to uczyni, ale aż po ich ogłoszeniu.

(42) we Lwowie, 1. 55 m. pod „głową cukru".
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